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W uroczystym dniu wigilijnym 
dzielimy się staropolskim zwycza
jem z Czytelnikami i Przyjaciółmi 
naszymi białym opłatkiem wspólne
go ukochania wiążąeych nas w je
dno — myśli i dążeń.

Niechaj zwiastująca światu Na
rodziny Chrystusowe gwiazda pro
mienna, która zalśni wieczorem na 
chmurnem dziś jeszcze polskiem nie
bie, będzie dla Ojczyzny naszej za
powiedzią wszechstronnego rozkwitu 
i pomyślności.

Niechaj w tej Polsce ładu, wol
ności i sprawiedliwości społecznej, 
do której dążyć wytrwale jest dla 
nas wewnętrznym nakazem sumie
nia. praca i istotna zasługa Polaka 
zajmą jak najprędzej nalewne im 
miejsce poczesne! Niechaj z świą
tyni polskiego ducha wyświecone 
będą precz nieprawości wszelkie, 
abyśmy — dumnie wśród Innych 
ludów czoło wznosząc — podążyć 
mogli szerokim szlakiem w słonecz
ną szczęśliwość Przyszłości!

Gdy rodzi się Bóg. niechaj 
truchleją złe moee, a niech się 
Iszczą nasze ideały!

Rtiifcia jPrecr-

Ssim wobec swego ro zw ią za n ia .
*' BeiiiptzeezóTB jedną Is naj
bardziej aktualnych kwestyj, wysoce 
interesujących całe społeczeństwo, 
to kwestja rozwiązania obecnego 
Sejmu. Sprawa ta z interesującej 
stała się już palącą, a to z tej racji, 
iż nasze ciało suwerenne ogromnie 
straciło na autorytecie moralnym. i i  
zaufanie do Sejmu w szerokich 
warstwach społecznych zostało po
ważnie poderwane, iż wiara w moc 
i potęgę Sejmu, mającego i mogą
cego radykalnie zmienić wewnętrzne 
stosunki i to na lepsze —- zmalała do 
minimum.

Zresztą — Sejm obecny społe
czeństwu się już sprzykrzył; a że 
nie odbija już on właściwego obli
cza społeczeństwa, że nie jest wy
razem jego aspiraoyj i dążeń, a 
więc — powszechny głos narodu 
domaga się szybkiego rozwiązania 
Sejmu. Tego chce oninja publiczna, 
tego chcą interesy państwa i na
rodu; i chociaż przysłowie głosi, iż 
.vox popuîi— ™x Del* — jednak 
większość Sejmu, jednak stronnictwa 
pewne na tego rodzaju heroiczny 
akt samozaparcia zdecydować się 
nie mogą.

Nikt więo dziś w Polsce — 
ani rząd. ani kluby sejmowe, ani 
partje polityczne — nie zdoła do
kładnie odpowiedzieć na pytanie: 
kiedy obecny Sejm skończy praco
wity swój żywoty kiedy nastąpią 
wybory do nowego Sejmu? Dla 
każdego, kto dokładnie zna stosunki 
sejmowe, kto objektywnie obserwuje 
życie naszego parlamentu, jasnera 
się stało, iż przypuszczalny'termin 
nowych wyborów ua wiosnę 1022 r, 
stał się dziś — fikcją,

Nie zdoła dotrzymać tego. ter
minu obeony szei rządu p. Poni
kowski, chociaż solennie we wrześ
nia b. r. w swojem exposé obiecywał 
nowe wybory w  marca, nie zdołał

przeforsować Marszałek Sejmu na 
listopadowem posiedzeniu Konwentu 
Senjorów ustalenia daty nowych 
wyborów, choć stawiał —  ostatnią 
niedzielę marca 1922 r. A to 
wszystko dlatego, iz pewne stronnic
twa, reprezentujące większość Sej
mu, przociwne są nie tylko ustale
niu daty nowych wyborów, ale wo- 
góle —  szybkiemu rozwiązaniu o- 
becnego Sejmu.

Argumenty tej większości, to:
1) iż jest to pierwszy i jedno

cześnie ostatni w  całem tego słowa 
znaczeniu polski i narodowy Sejm, 
bowiem na 412 posłów liczy tylko 
11 Żydów, 8 Memców i 2 komu< 
nistów,

2) iż z tej racji winien uchwa
lić te wszystkie ustawy—wojskowe, 
finansowe, samorządowe, które byt 
państwa na długi czas ustalą.

Argumenty te są bezsprzecznie 
b. poważne, minusem ich jest jednak 
to, iż są one traktowane na eksport, 

. t. z. na uspokojenie zaniepokojonej 
opinji publicznej, no i —  na uspo
kojenie własnych sumień.

W istocie bowiem argument}' te 
wyglądają zupełnie inaczej, a są 
przedewszystkiem uwarunkowane nie 
interesem państwowym, czy narodo
wym, lecz zwyczajnym — interesem 
partyjnym. Na to, oczywiście, is
tnieje zręczna taktyka, aby przed 
czasem kart swych nie odkrywać, 
t. zn. istotnych swych argumentów., 
przeciwko szybkiemu rozwiązaniu 
obecnego Sejmu kierowanych, na 
światło dzienne nie wyjawiać.

Kiedy w listopadzie b. r. zażą
dano^ od Konwentu Senjorów usta
lenia ostatecznej daty rozpisania 
nowyofo wyborów, okazało się, i* 
przeciwko temu wypowiedziały się 
stronnictwa, reprezentujące aż. 24# 
głosów w,Sejmie t  zn. bardzo po- 
wa£aą wrlęłoMofó. tfajailńłeJ i naj-
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kategoryczniej prseeiwko ośnieżeniu 
terminu nowych wyborów na ostat
nią niedzielę marca 1922 r. wystą
piły: P. 8. L. (grupa Witosa), N. Z. 
L. (grupa Skulskiego), P. P, S. I K. 
P. K, (grup» Pederowic* - Bawo- 
rowski).

Jacie s ą  istotne tych grup, a 
n i e  na eksport-argumenty?

1. Polskie 8tronnictwo Ludo
we: odpowiedzialne sa r*ądy Witosa 
t. zn. za dezorganizację kraju. sa 
lupelne zdeprawowanie naszej wa
luty, za gruntowne opróżnienie skar
bu i za wygładzanie misst, dalej — 
w obawie przed konkurencją innych 
stronnictw chłopskich, pragnie po
czekać; dziś wyborcza konjunktura 
dla P. S. L. jest wysoce niedogodna.

2. Narodowe Zjednoczenie Lu
d o w e :  w wojnie zaciekłej z  N. D., 
po secesji grupy Dubanowicz—Teodo- 
rowicz, pozbawione całkowicie wpły
wów w k r a j u ,  be* organizacji i pra
sy — do wyborów, z gołemi rękami 
p r z y s t ą p i ć  się boi; tet więc czeka 
’ta poprawą konjunktnry. f

3. Polska Partj a 8ocjalistycina' 
współwinna w skutkach rządu Wi
tos—Daszyński, targana wewnętrz- 
nemi zaburzeniami, tracąca wpływ 
na masy, w obawie, by lud pracu
jący nie wypowiedział jej Votum 
nieufności i by nie stanąć w dru
gim Sejmie w składałe o 50 proc. 
zmniejszonym, żywot obeonego Sąj- 
rr sztucznie przedłuża*).

4. Kiub Pracy Konstytucyjnej!
głęboko przekonany, iż w przy-

t . Urn Sejmie nie będzie isiniał, a 
więc — trzeba mandatów swoich 
i’ »nić.

Takiem oto jest istotne stano’ 
sko tych stronnictw, które łącz

nie % klubami Mieszczańskim i Kato-
1 cko-Ludowym do szybkiego roz
wiązania obecnego Sejmu dopuścić 
■»ie chcą. Dodajmy do tego tech-1) 
tuczną obstrukcję, t. zn. sztuczne 
przeciąganie pewnych prao sejmo
wych. stosowane przez niektóre 
ugrupowania, np. przy opracowy
waniu ordynacji wyborozej, a zro
zumiemy jasno przyczyny, które ty
cie Sejmu na długo jeszcze prze
dłużają.

Sytuację poważnie komplikują 
r tępujące jeszcze fakty:

1) Sejm obecny, jako suwerenny, 
.n «>.e być rozwiązany tylko mocą 
własnej uchwały;

2) potwierdzonem to zostało w 
Ustawie Przechodniej z dn. 18 mar
ca 1921 r. do Ustawy Konstytucyj
nej  ̂ dn. 17 marca 1921 r., której 
art. 1 brzmi, iż Sejm Ustawodaw
czy sprawuje swą władzę do chwili 
ukonstytuowania się nowoobranego 
Sejmu; zaś art. 3- iż pierwsze wy
bory do Sejmu i Senatu na zasadzie 
nowej ordynacji wyborczej można 
zarządzić tylko na podstawie uchwa
ły Sejmu Ustawodawczego.

Aby więc nowy Sejfii został 
w brany, a dotychczasowy* przestał 
istnieć, trzeba:

1) zdecydowanej większości w 
óejmie. któraby umiała do tego do
prowadzić.

2) uchwalenia jaknsjszybciej or
dynacji wyborczej.

Tylko tyle. Inne bowiem wa
runki najistotniejsze, jak Konsty
tucja i ustawy finansowe zostały 
już dopełnione.

Klub poselski N. P. R., opiera
jąc aię na ostatniej uchwale Rady Na
czelnej N. P. R„ jak również na 
własnej klubowej uchwale, czynić

*) Analogiem« stanowisko wobec roawią-
sani a Bady MtajskUj m. Łodal sajmaja pepe* 
aowaki Magistrat i pepeaowaka Rad* Miejska. 
Drią u dobra* piat»« posady i drią o «wo «an* 
daty. Boją alt pdwoJac do wyborów, bo wiedsą, 
M aa swą si>«podarkt lad robocay w Łodai 
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będzie i nadał wszystko, byleby 
tylko postulatowi mas robotniczych, 
powszechnemu głosowi opinji publi- 
cznej stało się zadość. Sejm Usta

wodawczy kartę swoją w historii 
Polski całkowicie już zapisał, wi
nien się więc rozwląsać.

Dr. B. Fichna.

z a t a r g
Od szeregu dni Hnje telegra

ficzne przynoszą wciąż wiadomości
o wzmagającym się ruchu powstań
czym w Karelji, o powodzeniach 
powstańców, o ’ rzekomej pomocy, 
udzielanej lm przez Finlandję i pań
stwa nadbałtyckie, wreszcie o 
obfitej korespondencji dyplomatycz
nej, rozpoczętej na tle tych wy
darzeń przez p. Cziczerina z Fin- 
landją.

Karelja jest to obszar stosun
kowo niewielki, złożony z kilku da
wniejszych powiatów rosyjskich, po
łożony na północny wschód od Pe
tersburga, a sąsiadujący z obecnem 
pograniczem rosyjsko - finlandzkiem. 
Kraik ten. na zasadzie traktatu po
kojowego między Sowietami a Fln- 
landją przeszedł pod władzę Lenina. 
Wprawdzie w traktacie zapewniono 
Karelji, wskutek nacisku ze strony 
Finlandji, pewne swobody autono
miczne, ale — rzecz prosta — swo
body te po kilkumiesięcznych rzą
dach zwlerzchniezych komunistycz
nej maQi moskiewskiej, sprowadzo
ne zostały do wspólnego dla całej 
Rosji Sowieckiej mianownika pano
wania terroru, czerezwyczajek i o- 
kupujących kraj zbirów p. Bronstei- 
na—Trockiego.

Prafepełnlła się wreszcie czara 
udręczeń i nieszczęść uszczęśliwia
nych regîme'm sowieckim miesz
kańców Karelji. Ufna w poparcie 
morale sąsiedniej Finlandji,, z kt¿- 
rą wiążą ją ścisłe węzły rasowego 
pokrewieństwa i wspólnej nienawi
ści ku Sowietom, ludność Karelji 
wypowiedziała nieubłaganą walkę 
zbrojną moskiewskim ciemięzcom.

W walce tej, jak dotąd, szczę
ście sprzyja niezmiennie powstań
com, a jak bardzo wśród narodów 
północnych popularna jest idea wy
zwolenia Karelji, świadczy takt przy
bycia na teren działań powstań
czych ochotniczej grupy oficerów 
szwedzkich.

Tymczasem p. Cziczerin, który 
chętnie i skwapliwie wszelki ruch 
powstańczy i narodowościowy w 
granicach satrapjl sowieckiej przy
pisuje interwencji i pomocy zzew- 
nątrz, uzyskał bardzo dogodny pre
tekst dla bombardowania Finlandji 
.notami dyplomatycznemi*. W no-

tach tych, podobnie jak to czyniłw 
stosunku do Polski, gdy chodziło o 
partyzantkę Ukraińców i Białorusi
nów, główny macher dyplomaoji 
bolszewickléj pomawia Finlandję o 
udzielanie efektywnej pomocy pow
stańcom karelskim, o zasilanie ich 
szeregów przez żołnierzy finlandz
kich, ekwipowanie wojsk powstań
czych i t. p. Ostatnie noty p. Czi
czerina do Finlandji noszą już cha
rakter wprost ultymatywny, a mo
bilizacja komunistów w Petersburgu 
i narady nad obroną stolicy „pół
nocnej komuny" przed ewentualnym 
atakiem wojsk finlandzkich zdają 
się pozornie świadczyć o tem, że w 
okolicach tych przygotowują się ja
kieś ważne wypadki polityczne i 
wojenne.

Charakterystyczne jest przytem, 
że manja prześladowcza Sowietów 
na punkcie osoby p. Sawlnkowa 
uzewnętrania się i w sprawie ka
relskiej. Wiecznie czujne i szpiegu
jące „oko Moskwy* dojrzało bowiem 
p. Sawinkowa, jako organizatora 
powstania karelskiego, w—Hełsing- 
torsie, mimo, że nieprzejednany wróg 
sowieckiej szajki przebywa, lak wia
domo, niemal na drugim krańcu Eu
ropy — w Pradze Czeskiej. Strach 
ma z&iftte wielkie ocayl

Groźne pobrzękiwanie szabelką 
ze strony czerwonych imperjalistów
i wojownicze ich miny uą jednak 
naj prawdopodobni cd til^...3^ykjtjm5. 
blufí'em, w które la k  obfituje poli
tyka sowiecka. Faktem jest, że 
Rosja Lenina zbroi niezmordowanie 
swe hordy czerwone, zamierzając 
w stosownej chwili nieść „na o- 
strzach bagnetów“ komunistyczną 
„wolność“ wzdrygającym się przed 
nią narodom Zachodu.

Ále tą stosowną chwilą nie 
jest dzień dzisiejszy, kiedy to wo
bec Zachodu międzynarodowe męty 
sowieckie zaczynają udawać dobrze 
wychowanych dżentelmenów, a świa
domie łudzony teml pozorami pre- 
mjer angielski na stół obrad poli
tycznych ententy wnosi projekt na
wiązania prawidłowych stosunków 
dyplomatycznych i gospodarczych z 
pogrążoną we krwi i głodzie Rosją 
Bamodzierżców kremlińskich.

B. D.
S'í&X.f!

W  o b l i c z u  z n i ż k i  c e n .
Z ja w isk o  d ro ży zn y  m oże w y e te p o - ' 

-w ać w  d w o ja k ie j fo rm ie : a lb o  ja k o  d ro 
ży zn a  a b so lu tn a , a lb o  Ja k o  drofcyzna 
w z g lę d n a .

D ro ż y z n a  a b s o lu tn a  p o w s ta je  n a  
t l e  n ie d o m a g a ń  p ro d u k c ji  lu b  o b ro tu . 
G dy p ro d u k c ja  sp a d a  p o n iże j is tn ie ją c e 
go  w  d an y m  c z a s ie  i  w  d a n y c h  o k o li
cz n o śc ia c h  so c ja ln o -g o sp o d a rc z y c h  p o 
z iom u  p o trz e b  sp p łeo zn y ch , w z g lę d n ie , 
g d y  p rz y  w y s ta rc z a ją c e j  p ro d u k c ji  b r a k i  
tra n s p o r tu  lu b  m e c h a n iz m u  w y m ia n y  
p o w o d u ją  n a  o k re ś lo n y m  ry n k u  b ra k

{»ew nego to w a ru , w te d y  aa skutek pewsta* 
ące] dysproporcji między popytem a podażą 

powstają warunki dla fłeytacjl cen, a więc 
drożyzna. T a k ie  z ja w isk o  d ro ży zn y  is tn ie ć  
m o że  m n te j lu b  w ię c e j trw a le  n a w e t  w  
z u p e łn ie  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  g o sp o 
d a rc z y c h . L eczy  s ię  ono b ą d ź  a u to m a 
ty c z n ie  p rz e z  n a p ły w  to w aró w , ś c ią g a -  
n y o h  w  d a n e  m le isc e  p o n ę tą  u z y s k a n ia  
dobrych c e n , b ąd ź  organizacyjnie—p rzez  
obstrukcję odbiorców, interwencję rządu

lu b  in ic ja ty w ę  p ro d u k c ji .  G odzi s ię  z a 
znaczyć, iż w  ta k im  u k ła d z ie  s to su n k ó w  
m am y do  c z y n ie n ia  z e  s p a d k ie m  w a r to 
śc i p ie n ią d z a , n a w e t  n a jb a rd z ie j z d ro 
w eg o , w  p o ró w n a n iu  do  w a r to śc i p o szu 
k iw a n y c h  d ó b r u ż y tk o w y c h .

D ro ż y z n a J  w z g lę d n a , s to su n k o w a , 
p o ja w ia  s ię  ta m , g d z ie  b ą d ź  p o trz e b y  
sp o łe c z n e  w z m a g a ją  s ię  z b y t sz y b k o  i 
z b y t n ie w sp ó łm ie rn ie  do w z ro s tu  p ro d u k 
c ji, b ą d ź  o b n iż a  s ię  w ła s n a  w a r to ś ć  m ie r
n ik a  w a r to ś c i ,  i  w y ra z u  cen n o śc i, ia k ie -  
m i w e  w sp ó łczesn y m  u s t ro ju  p ro d u k ą ji  
i  w y m ia n y  są p ie n ią d z e .

N a tu ra ln ie , m u s im y  z u p e łn ie  w y 
ra ź n ie  a b s tra h o w a ć  w  ro z u m o w a n ia c h  
n a sz y c h  z ja w isk o  d ro ż y z n y  o d  z ja w is k a  
u b ó s tw a . J e d n o s tk a , k tó ra  n ie  z a ra b ia  
ty le , ab y  m óc z a sp o k o ić  ch o ćb y  m in i
m a ln e  sw o je  p o trz e b y , a  w ię c  Jednostka 
uboga zawsze stoi wobec pewnej niedostę
pności eon. J e d n a k  t a  je d n o s tk a  o d czu 
w a  nie d ro ży zn ę , lecz w ła sn e  ubóstwo,
i  ja k k o lw ie k  efeiy ubóstwâ , w apołecsefr*

fatwie ro sn ą  wraz zc wzrastającą droży
zną, to  jednak przyczyną tego często* 
kroć b y w a  raczej niedotrzymanie tem p a  
w e  w z ro śc ie  uposażeni«, aniżeli safl» 
istotny wzrost drożyzny.

Drożyzna szalejąca w Polsce, jeet-Hła* 
azem zdaniem -  typowym przykładem droży* 
zny stosunkowej, osy U żo wypływa on« 
przedewszystkiem z obniżeni« ?ię w ła
snej wartości tego miernik« wartości i 
w y ra z ic ie la  cen y , j a k im  je>$ ««»z pie
niądz obiegowy.

P ro d u k c ja  w P o ltc o  stoi n ao g ó ł 
n a  w y so k o śc i is tn ie ją c y  cli p o trz e b  spo 
łeczn y ch . U rak ó w  w p ro d u k c ji  fu n d a m e n 
ta ln y c h  s tw ie rd z ić  n ie p o d o b n a . P ro d u k 
c ja  ro ln a  p o s tę p u j o, p rz e m y s ł fab ryczny  
ro z w ija ł  się b a rd z o  in te n sy w n ie : pewne 
b ra k i  w y p e łn ia ła  d o s ta tn io  w y m ia n a  z a 
g ra n ic z n a . G łodu  su ro w co w eg o  ani to 
w a ro w e g o  n ao g ó ł n ic  bv ło . M im o to  ob
s e rw u je m y  w  P o lsc e  d o k u c z liw e  z jaw i
sk o  d ro ży zn y .

Zjawisko drożyzny w Polsce gruntuje 
eię na spadku siły nabywczej marki. N ado- 
miar z ja w isk o  to  m ia ło  p rzez  d łu g i  czas 
c h a ra k te r  d y n am iczn y : p rz y  trw a jący m  
sp a d k u  w a r to śc i p o lsk ie g o  p ie n ią d z a  o- 
b ie g o w e g o  w z ra s ta ły  s ta le  cen y . Ten 
z w ią z e k  fu n k c jo n a ln y  m ię d z y  d e p re c ja 
c ją  m a rk i i ru ch em  c e n  n a  ry n k u  w e
w n ę trz n y m  b y ł z u p e łn ie  w y ra ź n ie  do
s trz e g a ln y , ja k k o lw ie k  u le g a ł p rze ró ż 
n y m  o d c h y le n io m  i k o m p lik a c jo m . K al
k u la c ja  p ro d u c e n ta  i k u p c a , n a w e t  n a j
u c z c iw sz e g o , m u s ia ła  p o d d a w a ć  s ię  ty m  
siłom d y n a m ic z n y m  s p a d k u  w ar to śc i  
p ie n ią d z a . Na k a lk u la c j i  k a ż d e j ceny  
sp rz e d a ż n e j o d b ija ł  a ię  m o m e n t u b e z p ie -  
c z a n ia  8ię n a  w y p a d e k  d a lsz e g o  sp a d k u  
m a rk i.

W z ro s t ce n  te d y  tłu m a c z y  Bię g łó 
w n ie  n ie d o m a g a n ie m  n a sz e g o  sy s te m u  
m o n e ta rn e g o . G dy d z is ią j s ię  m ów i, Ż9 
k ilo  c h le b a  k o s z tu je  w  P o lsc e  160 m k., 
to  n ie p o d o b n a  p o w ied z ieć , c z y  to  j e s t  
d ro g o  czy  ta n io . Z u p e łn ie  w y ra ź n ie  m o
ż n a  je d y n ie  s tw ie rd z ić , c z y  k o g o ś , ży
ją c e g o  z p racy , s ta ć  n a  k u p n o  te g o  ch le 
b a . czy  m c  s ta ć . A to li to  p o zw o li nam  
ty lk o  o rzec , czy  te n  k to ś  J e s t  d z iś  u b o 
g i,  c z y  j e s t  zam o żn y .

N a to m ia s t  k w e s t j i ,  c zy  ch leb  te n  
j e s t  d ro g i, czy  ta n i,  ro z s trz y g n ą ć  ta k  
p ro s to  n iep o d o b n a . D laczeg o  zaś  u czy 
n ić  te g o  n ic  m ożna?  D la teg o , ie my nie 
wiemy, czem jest w istocie marica poi ka?

uknocic stwier
dza, że wartość jego w złocic u s ta l i  
Sejm Ustawodawczy. Jeśli w ięc  w  p rzy 
szłości skarb państwa wypłacać będzie 
za 1000 marek je d n e g o  z’lo te g o , równe- 
go frankowi, to chleb dzisiejszy w  zło
cic kosztuje blisko d w a  ra z y  więcej, 
n’ż przed w o jn ą . Ale jeśli relacja wy
padnie: 1 złoty ró w n a  s ię  6,000 mk. al
bo 1 złoty równa się 100 mk., albo ja*  
kaś jeszczo inna dowolna, nieznana, ni« 
dająca s ię  obliczyć, przewidzieć, wpro
wadzić do kalkulacji?

Moment ustalenia złotej wartości 
polskiego pieniądza papierowego odwle
ka się. Kto zaś mierzy wartość rzeczy 
lub usług polskim pieniądzem obecnym, 
robi wrażenie albo dziecka, błądzącego 
w rozległym parku, albo proroka, odga
dującego nieznaną przyszłość. I dlatego 
życie, domagające się miary określonej, 
nie czekając na koniec sejmowo-rządo- 
wej obstrukcji, wyszukało sobie te mię- 
rę samo. Miara ta jest bardzo niedosko
nała, nieścisła, zawodna: jest to kurs 
walut zagranicznych, a więc pośrednia 
wprawdzie, atoli istotna relacja bakno- 
tu polskiego do złota.

Powiedzieliśmy wyżej, że drożyzna 
polska jest zjawiskiem względnem, io  
nie tyle cierpimy na drożyznę, ile n* 
bczwartościowość pieniądza, który wo 
bec swego uieustalenia. nio może dat' 
równowagi w kalkulacji handlowej, żo 
wzrost cen u nas był funkcją stałego 
spadku relacji marki do walut zagrani' 
cznych. Obecnie jednak widzimy w dzie
dzinie walutowej znaczną poprawę, w  ciągu 
ostatnich tygodni marka idzie w górę.

T a  te n d e n c ja  z w y żk o w a  m a  p ew a*  
w id o k i trw a ło śc i. N ie  b ę d z ie m y  p o ra ;  
sz a li tu  k w e s t j i  p rz y c z y n  i sk u tk ó w  te j 
z w y ż k i, j a k o  sp ra w y , z n a sz y m  te m a te m  
lu ź n ie j z w ią z a n e j. Z a n a liz u je m y  je d y n ie  
w p ły w  z w y ż k i m a rk i p o lsk ie j n a  ru c h  
c e n  n a  n aszy m  ry n k u  w e w n ę trz n y m .

O gó ln ie  b io rą c —w y w o ła ła -o n a  z n iż ' 
k ę . A to li  z n iż k a  ta bardzo wyraźnie ni* 
d o trz y m u je  k ro k u  zwyżce marki, pozo
s ta ją c  z n a c z n ie  w  tyle. Spadek cen, c/w 
śo low o n a w e t tylko Iluzoryczny, nie do
c h o d z i n a o g ó i 30 p roc ., przeciętnie za» 
n ie  p rz e k ra c z a  10—15 p roc .

Ceny ujawniły tedy tendencję oporu- 
F u n k c jo n a ln a  z a leżn o ść , m ię « 2 '  

k u r s e m  g ie łd o w y m  m a rk i a  c e n ą  ry n s o -  
w i towarów, tak wfraatfoto występną-
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f w okresie Joj spadku, obecnie zosta- 

zerwana.
Drożyzna łr/ła fiinJccją spadku sity na* 

towczaj pieniądza, lecz taniość te] zaieżnoś-
II podporządkować eiq nie chce.

Jakie są tego p rzy czy n y ?  S ą  one , 
oczywista n a jró ż n o ro d n ie jsz e .

O b ecn a  z w y ż k a  m a rk i p o ls k ie j  n ie  
Uf>sS je s z c z e  c e c h  o rg a n ic z n e g o  u z d ro 
w ienia  n a sz e g o  s y s te m u  m o n e ta rn e g o . 
Ttolację w a lu t  z a g ra n ic z n y c h  o b ra z o w o  
po ró w n ać  m o ż n a  do s to s u n k u  z ło ta , do  
z a u fa n ia

Kurs marki Jest giełdową skalą zaufa
nia do (Kuźniczej uczciwości I ov.lkcJI Polski.

Bu je ś l i  a n a liz o w a ć  k u r s y  dow rz  w  
Polsce, to ć  p rz e c ie ż  n ie p o d o b n a  s to so 
wać tu ta j  u s ta lo n y c h  z a s a d , k ie ru ją c y c h  
ry n k am i d ew izo w em i św ia ta . W o nno  
zupełnej n ie ja sn o śc i p ra w n o -s k a rb o w y c h  
p o dstaw  n»SKCgo iu s t r o ju  m o n e ta rn e g o , 
* o b e o  b ra k u  ja k ic h k o lw ie k  d a n y c h  co 
do k s z ta ł to w a n ia  s ię  i to n d e n c ji  n a sz e g o  
b ilansu  p ła tn ic z e g o , k u r s  d e w iz  w P o l 
sce j e s t  w y n ik ie m  z u p e łn ie  a b * tra k c y j>  
fidj g ry  p ie n io n e j  i r a c z e j d a je  w y ra z  
skali z a u fa n ia  do p a ń s tw a , a n iż e li  w y ra z  
is to tn e g o  s to s u n k u  w a lu ty  p o lsk ie j  do  
W alut z a g ra n ic z n y c h .

W d a lsz y m  c ią g u  powolny spadek 
cen t lu m a c /.y ć  n a le ż y  z a c h o w a n iem  s ię  
sam eg o  sp o łe c z e ń s tw a . O no u trz y m u je  
k o n ju n k tu rę  d ro ż y z n y . W n w s z y s tk ic h  
• le ra c h  s p o łe c z e ń s tw a , IstrTejo wybitna 
tendencja podniesienia skali potrzeb, podnie
sienia stopy życia. Wytwarza to konjunkturą 
gwyżkową, gdyż wywołuje nadmierny popyt na 
tynku.

O d b io rc y  p ła c ą  n ao g ó ł w sz e lk ie  ce 
n y  i ą d i n e .  N ie o g ra n ic z o n y  p o p y t I s t 
n ie je  c ią g le  n a  to w a ry  I w y ro b y  lu k s u 
sow e. ¿ b o g a c o n y  p a s k a rz ,  o liłop , f a b r y 
k a n t, rz o m m śln ik . a n a w e t  czę śc io w o  
ro b o tn ik  o d rz u c a ją  ry g o r  o s z c z ę d z a n ia  i 
o g ra n ic z a n ia  s ię , a p rz e c iw n ie , d ą ż ą  d o  
p o d n ie s ie n ia  s to p y  ży c ia . W ie lu  n ie  
s ta rc z a  n a  ż y c ie , a le  ja k ż e s z  w ie lu , n a 
w e t w śró d  m a lu c z k ic h , p o tra f i  z n a le ź ć  
lu b  w y m u s ić  n a w r t  na u ż y c ie  A to  u- 
prawnia i społecznie legitymuje drożyzną.

D a ls /.ą  p r z y c z y n ą  u tr z y m a n ia  s ię  
d ro ż y z n y , a p rz y n a jm n ie j t a k  po w o ln eg o  
i n ie is to tn e g o  je j  sp a d k u , (Jes t o d c ię c ie  
n a s /e  od  im p o r tu  z a g ra n ic z n e g o . S t y 
k a m y  tu ta j  k w e s tji  u ie z m ie rn ie  za w ile j, 
w y m a g a ją c e j o o en y  b a rd z o  o s tro ż n e j i 
m o żliw ie  w sz e c h s tro n n e j

Nasz przemysł rozwijał sią przez trzy 
łaU pod automatyczną osłoną protekcyjną 
tusk.ogo kursu waluty.

Była to swego rodzaju barjera pro-
h ib ic y jn a , o s ła n ia ją c a  n a s a  odbudowy- 
w u ją c y  s ię  i n a o g ó ł zapóżnlony w po 
s tę p ie  te c h n ic z n o -o rg a n iz a c y jn y m  prze
m y s ł  w y tw ó rc z y  i p rz e ró b c z y  o d  kon
k u re n c j i  z p ro d u k c ją  św ia to w ą . N ie -  
w a r to ś ć  m a rk i c h ro n iła  n a s  A u to m a ty c z 
nie 1 le p ie j, n iż  w sz e lk ie  t a r y f y  celne, 
od za le w u  z a g ra n ic z n e g o .

Za tą barjerą mógł pracować przemysł 
nasz 1 przy jjorszych inwestycjach, I przy 
stosunkowo niskiej wydajności pracy l-idzklej, 
I przy stosunkowo wygórowanej robociźnie.

T a  a to li k o n ju n k tu ra  m ija  o b ecn ie . 
D la  p r z y k ła d u  p r z y to c z y m y  r e a ln y  f a k t  
że  p o d c z a s  g d y  to n n a  w ę g la  z D ą b ro w y  
k o s z tu je  d z iś  ca  l i  ty s .  m k ., g d y  to n n a  
w ę g la  z K ra k o w a  k o s z tu je  ć a  16 ty s . 
m k ,  to  to n n a  w ę g la  g ó rn o ś lą sk ie g o  ko* 
s z tu je  j u ż  e b e c n io  p rz y  k u r s ie  15 m k . 
p o ls . z a  i m k . n iem . ty lk o  ca  8 ty s ię c y  
m a re k .

Z e w te j s y tu a c j i  p rz e m y s ło w i k o 
p a ln ic tw a  w ę g la  g ro z i z a s tó j i p r z y m u 
so w a  b e z ro b o tn o ść , to  j e s t  c h y b a  ja sn o .

S to im y  te d y  w o b ec  a l te rn a ty w : a lb o  
p o d n o s ić  c ła , w s trz y m u ją c e  d o p ły w  p r o 
d u k tó w  ta ń s z y c h , i, p o d trz y m u ją o  w 
p e w n y m  z a k r e s ie  d ro ż y z u ę , r a to w a ć  s ię  
n a  te j  d ro d z e  od  b e z ro b o c ia , a lb o  o tw o 
rz y ć  g ra n ic e , d o p ro w a d z ić  do  z n iż k o w e 
go w y ró w n a n ia  cen  w k o n k u re n c ji ,  a le  
z a ry z y k o w a ć  je d n o c z e ś n ie  c ię ż k ą  p ró b ę  
d ia  p rz e m y s łu , m o g ą c ą  sp o w o d o w a ć  
m n ie j w ię c e j t r w a łe  "bezrobocie.

O c z e k iw a n a  i z b a w c z a  z w y ż k a  m a r
k i p rz y n o s i n a m  te d y  w y zw an ie . Z m u 
s z a  n a s  do  w a lk i o b y t  e k o n o m ic z n y , 
e d b ie ia ją o  s z tu c z n y  i sp o łe c z n ie  n iem o  
r a in y  a tu t ,  ja k im  o y ło  n a s z e  k a le c tw o  
w a lu to w e .

Obecnie musimy walczyć własną orga
nizacją i kuiturą pracy, o&zczędno&cią I kal
kulacją gospodarczą. Minęły bowiem, a w 
kazuym razie m ija ją  piękne dni...

K la sa  ro b o tn ic z a  w ro z s trz y g a n iu  
te g o  d y le m a tu  w y k a z a ć  m u s i 'z m y s ł  
p rz e w id y w a n ia  i ro z są d o k , d la  n ie j b o 
w iem  in a c z e j p ro b le m  te n  w y g lą d a , g d y  
a ię  p a trz y  ze  s ta n o w is k a  k o u > u m en ta , a  
z g o ła  te z  in a c z e j w y g lą d a , g d y  t r a k tu je  
s ię  g o  ze  s ta n o  w is a a  ro b u tu ik a , la k o  
c z y n n ik a  p ro d u k c ji ,  i io b o tu ik , ja k o  k o n 
s u m e n t  m u s i b y ć  p rz e c iw n y  s y s te m o w i 
c e ł p ro te k c y jn o -p ro h ib ic v jn y c h , ja k o  s y 
s te m o w i u p ra w n ia ją c e m u  le n is tw o  in  
w e s ty o y jn e  k a p i ta łu  i d ro ż y z n ę  s p o ż y 
c ia . N a to m ia s t  ro b o tn ik , Jak o  c z y ń  ni k  
p ro d u k c j i ,  m u s i s ię  lę k a ć  k o n k u re n c ji , 
z a s to ju  i b e z ro b o c ia , k tó re  p rz y n a jm n ie j

częściowo zaistnieć by mogły, gSyby 
zwyżka stawek celnych nie wyrównała 
zwyżk waluty polskiej. Oczywista, ży
cie nakaże i narzuoi syntezę tych mo
mentów w postaci systemu polityki go
spodarczej, która na okres przejściowy, 
na okres dostosowania się przemysłu uo 
nowych w trunków, da zabezpieczenie 
celne, atoli zmusi jednocześnie do reor
ganizacji produkoji z uwzględnieniem 
szerokiego postępu technicznego i sta
nienia kosztów produkcji

Wyrażaląo to innemi słowy, kapitał 
musi porzucić w Polsce ospałe tempo postę-
Sn organizacyjnego, jąć się energiczniej in- 
ansyfikacji produkcji, robotnik zas musi być 

gotów do pójścia na spotkanie taniości przez 
podniosienie kultury pracy i równoległą do 
spadku drożyzny redukcję zarobków swoich.

Nie Jest to rzeczą łatwą, ani porę
czającą uznanie i popularność mówić 
dziś o tym ostatnim postulacie. Stoimy 
Jednak na stanowisku moralności społe
cznej, która nie uprawnia do odsuwania 
się czyjegokolwiek od wypełnienia swo
jej części obowiązków.

Tak więc załamanie alf drożyzny,
ca rynku wewnętrznym, spowodowana 
odrodzeniem sie wartości marki, kom
plikuje się przez czynniki: zaniku zmy
słu oszozędnoóoi, niewiary w trwałość 
zwyżki marki poi. i zastój w produkoji. 
Nie są to wszystkie -czynniki, leoz są to 
momenty główne.

Społeczeństwo musi uznać ioh wa
go i wpływ na proces .sanacji naszych 
stosunków gospodarczych.

Społeczeństwo nie może I ni« powinna 
bawić się przerzucaniem i spychaniem kon
sekwencji z Jednych warstw I czynników życia 
ekonomicznego aa Inne.

Polska przestaje żyć pod kloszem, 
jako ciekawy okaz kaleotwa. Ale też 
równocześnie poczynają się stosować do 
niej WBzystkię prawa i zasady [strategjl 
walki bytowej, obowiązujące wszystkie 
zdrowe narody cywilizowane. Zasadtr 
te muszą być przyjęte przez nas, jeśli 
mamy wygrać tę ¡¡nową, a decydującą 
walkę o byt. na której arenie dziś już 
się znajdujemy.

T. Ocloszyriski.

Można przewidzieć z matematyczną 
śc‘a’ośc ą, że jeżeli w ćią ?u tygodnia 
»Praca* wyciągnie nn światło dzienna 
jekęś ofirę „grobową* albo »cegielnla- 

. ną“, «żywnościową* czy wreszeleg.poli
tyką" PPS-owsklego Magistratu, na* 
pewno .Łodzianin* z nową dozą furji i 
wściekłości rzuci aię na NPR., względni« 
poszczególnych członków tego stron
nictwa. Nie mając jednakie materjału 
do ujadań z obecnej działalności, łże 
bezczelnie na tematy z  dawnej prze
szłości, Ucząc na »labą pamięć swoich 
czytelników. Tak było i w ubiegłym 
tygodniu.

Skorzystał .Łodzianin" z  .Irfar- 
maejj* tnanego ze sw ĵ rozbraja ącej 
na wnolcl polityczne}, oraz tęgiej głowy 
...przy kieliszku JódzKlego lekarza, który 
w czasie pełni władz umysłowych pra
cował w NZR-e, powoi«, lecz stele z 
powodu brzydkiego nałogu pijaństwa 
stel się niemotliwym w szanującem się 
stronnictwie, przeszedł przez ogień i 
wodę wstrętne) prus^rj ugody i wresz-

c!e stoczył się w odmęt nęd?y mora!'* 
nej, wstępując uroczyście do PPS., mote 
nie tyle z powodu przekonań politycz
nych, których nigdy nie posiadał, ile 
dla dzielnej kompanji kieliszkowej, któ
rą wśród PPS-owa.dch menerów z wiel
ką łatwością wynalazł i wielce aobie u- 
podobał.

.Informacje* te są  bliźniaczo po
dobno do wspomnień innego renegata 
NZR-u, wielkiego budowniczego Łodzi, 
który wynalazł apOsób budowania szkół 
bez dachów, a nie będąo należycie oce
nionym nawet przez swoich najbliższych, 
skrył się w ciszy spokojniejszego wy* 
dziełu.

Otóż opierając aię na doniesie
niach tych dwóch .gwiazd* PPS-go 
f>rmamentu, obdarzony bujną fantazja 
wesołek z .Łodzianina* wypocił artykuł 
przeciwko NPR-om, w którym okropny 
język walczy z jeszcze okropniejszą lo
giką, bezmierna głupota walczy z jesz
cze bezmierniejszą podłością.

A więc nieśmiertelny, do mdłości
euiWKu

Gziejs Chrystusa.
(F e ljeS o n  lit© r»cU i).

W ie lk ie  w o in y , o raz  p rz e w ro ty  sp o 
łeczn e  m a ją  to  a o  s ie b ie , że  sp o w o d o -  
W ują n ie ty lk o  m in ę  m a te r ja ln ą , a le  j e d 
n o c z e śn ie  w y k a z u ją  p ra w ie  za w sz e  z a ła 
m a n ie  s ię  w ia ry  w  p ra w d ę  d o ty c h c z a so 
w y ch  p rz e k o n a ń  i w ie rz e ń . P o  o k re s ie  
w ie lk ie g o  n a tę ż e n ia  s i ł  f izy czn y ch , u m y 
słow ych  i m o ra ln y c h  —  n a s tę p u je  r e a k 
c ja  d u ch o w a , w y w o ła n a  n ik ło ś c ią  re z u l
t a tu  d z ia ła n ia , a lb o  te ż  c a łk o w ite m  z a 
w ied zen iem  n a d z ie i. T a k  b y ło  zaw sze . 
T ak  te ż  j e s t  i o b e c n ie  p o  w o jn ie  e u ro 
p e jsk ie j.

B u jn y  rozw ój c y w iliz a c y jn y  d o p ro 
w ad z ił E u ro p ę  do  w o jn y , a  w ię c  do  n a j
w ię k sz e g o  n ie sz c z ę śc ia . W  o b lic z u  k lę 
sk i ro d z i s ię  w ą tp liw o ść , c zy  d ro g i ro z 
b o ju  k u l tu ry  e u ro p e jsk ie j b y ły  d o b re . 
W y razem  te g o  k ry ty c z n e g o  n a s tro ju  s ą  
lic zn e  g ło sy , s tw ie rd z a ją c e  b a n k ru c tw o  
c y w iliz a c ji z a c h o d n ie j. G łosy  te  n a j 
w cześn ie j ro z le g ły  s ię  w  ty m  k ra ju ,  k tó 
ry  n a js ro ż e j z a w ie d z io n y  z o s ta ł  w  sw y c h  
o c z e k iw a n ia c h —w  N iem czech  (S p re n g le r: 
U n te rg a u g  d es  A b e n d la n d e s) . G łosy  te  
ro z le g a ją  s ię  te ż  i u  n a s  (P . Z n an ieck i: 
U p ad ek  k u l tu ry  z a ch o d n ie j) .

W  z w ią z k u  z te m  g ło sz e n ie m  m o
ra ln eg o  b a n k ru c tw a  id e o lo g ji  z a c h o d u  
p o z o s ta je  s z u k a n ie  n o w y ch  d ró g . Z m ę
czone  s m u tn ą  rz e c z y w is to śc ią  u m y s ły  w  
p o sz u k iw a n iu  za  n o w em i d ro g a m i z w ra 
c a ją  s ię  n a  w sch ó d .W  b u d d y z m ie , w  m ę d r
cach , p ro ro k a c h  i p o e ta c h  h in d u s k ic h  i  
c h iń sk ic h  s z u k a ją  p o k rz e p ie n ia  i w a r to ś c i 
p od  b u d o w ę  ży c ia  n a  n o w y ch , o d m ie n 
nych , n iż  d o tą d , fu n d a m e n ta c h . K o n fu 
c ju sz , L a o - ts e , B u d d a , o to  n o w i, m o d n i 
p ro ro cy ; T ao , R ig w ed a , U p a m sz a d y , B h a - 
g a w a d g ita , M a h a b h a ra ta , R am ay an a , lic z 
n e  d z ie ła  n a jm o d n ie jsz e g o  d z iś  p is a rz a  
R a b in d m iia th  T a g o ry  •— o to  k s ią ż k i  s ta 
n o w ią c e  p o k a rm  d u ch o w y  częśc i c u r o p e j - . 
sk le j  e li ty  u m y sło w e j.

T e n , n a w ro t E u ro p y  do  m ąd ro śc i C  
fw ią ty c h  rk s tąg . d a le k ie g o  w sc h o d u  — ' 
• w ia d e i j  też  o o d w ró cen iu  s ię  od  c iirze -"

f ic ja fis tw a , o z w ą tp ie n iu  w je g o  ż y w o t
n o ść .

W  ta k im  to  c z a s ie  d u c h o w e g o  z a 
c h w ia n ia  s ię  w y c h o d z i k s ią ż k a , k tó ra  
j e s t  o d p o w ie d z ią  n a  te  w ą tp liw o śc i;  *) 
o b ro n ą  c h rz e śc ja ń s tw a , j a k o  n a jw y ż sz e j 
p ra w d y  i n a js k u te c z n ie js z e g o  ś ro d k a  n a  
•w szystk ie  d o le g liw o śc i i n ie sk ła d n o śc i 
ż y c ia  d z is ie jsz e g o .

P is a ć  w  o k re s ie  ro z p a n o sz e n ia  s ię  
n a jg ru b s z e g o  m a te r ja l i2m u, n ie w ia ry  i 
s c e p ty c y z m u , w  o k re s ie  n ie w y s ty g ły c h  
je s z c z e  n ie n a w iśc i n a ro d o w o śc io w y c h  i 
sp o łeczn y ch , w  o k re s ie  p a n o w a n ia  i u -  
w ie lb ia n ia  s i ły  —  p is a ć  te ra z  a p o lo g ję  
c h rz e śc ja ń s tw a , w y k a z y w a ć  j e g o  ży c io - 
tw ó rcze  i  zb a w c z e  p ie r w ia s tk i— to  rzecz  
n ie z w y k ła .

N ie z w y k łe m  je d n a k  m u s i b y ć  to  
d z ie ło , k tó re  n a ty c h m ia s t  po  sw 'em  u k a 
z a n iu  s ta ło  s ię  s e n s a c ją  d n ia . W  c ią g u  
t r z e c h  m ie s ię c y  —  ia k  tw ie rd z i tłó m acz
—  ro z c h w y ta n o  te j  k s ią ż k i  w  d w u c h  
wfy d a n ia c h  40.000 e g z e m p la rz y . P rz e t łu 
m a c z o n a  n a  ję z y k i  obce , s t a ł a  s ą  t a  
k s ią ż k a  p rz e d m io te m  lic z n y c h  re c e n z y j, 
a r ty k u łó w  i  s tu d jó w  k ry ty c z n y c h .

N ie z w y k łe m  d z ie łe m  —  s ą  D z ie je  
C h ry s tu sa  J a n a  P a p ln ie g o . U k a z a n ie  s ię  
te g o  n ie p o sp o lite g o  u tw o ru  w  ję z y k u  p o l
s k im  p o p rzed zo n e  z o s ta ło  c h a ra k te ry 
s ty c z n ą  d la  s to su n k ó w  p o lsk ic h  se n sa c ją . 
B o o to  d z ie n n ik o w i z a  d ru k o w a n ie  in n e 
g o  d z ie łk a  te g o  sa m e g o  a u to ra  ch c ia n o  
w  P o lsc e  w y.toozyć p ro c e s  o b lu ż n ie rs tw o . 
W s z y s tk ie  z a k r y s t j e i  p le b a n je  n ie d a w n o  
je s z c z e  p e łn e  b y ły  g n ie w n e g o  fe rw o ru  n a  
a te i s tę  —  P a p in ie g o , w  ty m  czas ie , 
g d y  w y s tą p ił  on  j u ż  w o b ec  E u ro p y  ja k o  
o b ro ń c a  i w y ja śn ia c z  p ra w d  z a w a r ty c h  w  
n a u c e  C h ry stu sa !

• Co j e s t  t r e ś c ią  te j  n ie z w y k łe j k s ią ż 
k i?  O p o w iad an ie  o  w y b itn ie js z y c h  m o 
m e n ta c h  ż y c ia  C h ry s tu s a  n a  p o d s ta w ie  
w ia d o m o śc i p rz e k a z a n y c h  p rz e z  e w a n -  
g ie lis tó w . w y ja ś n ia n ie  z n a c z e n ia  czynów  
i słów  C h ry s tu sa . O so b liw o ść  i n ie z w y k 
ło ść  te j  k s ią ż k i  p o le g a  n a  te m , że  a u to r  
rzeczy , t a k  n a m  w s z y s tk im  p o zo rn ie  do

•) Jan Paptnt: „Dzieje Chrystusa*. Cykl 
plerwsiT przełożył W. Kzynowaki. Wydawni
ctwo «Í. Uorikowicssi,

b rz e  z n a n e  o d  d z ie c iń s tw a , o p o w ieśc i 
e w a n g ie lic z n e  w ie lo k ro tn ie  c z y ta n e , s ło 
w a  p rzez  n a s  c z ę s to  p o w ta rz a n e  — p o 
k a z u je  w  n o w em  i  n ie z w y k łe m  o św ie 
t le n iu . P rz y  c z y ta n iu  te j  k s ią ż k i  z d a je  
n a m  s ię , ż e śm y  d o tą d  w ie le  rz e c z y  z 
n a u k i C h ry s tu sa  n ie  z n a li , a lb o śm y  te ż  
ź le  j e  ro z u m ie li, te ra z  d o p ie ro  o d s ła n ia  
s ię  p rz e d  n a m i i s to ta  C h ry s tja n iz m u , 
Je g o  g łę b ia  i  ro la  w  o d ro d z e n iu  d z i
s ie js z e j lu d z k o śc i.

P a n in i  b o w iem  tw ie rd z i, że  m im o , 
iż  d w a  b lisk o  ty s ią c e  l a t  u p ły n ę ło  od  
c z a su , g d y  J e z u s  g ło s ił  s w ą  n a u k ę , j e d 
n a k  do  d n ia  d z is ie jsz e g o  p o z o s ta ła  o n a  
o b c a  św ia tu . A  s tre s z c z a  s ię  o n a  w  
je d n e m  —  w  ^ M iło ś c i.  T em  ró żn i s ię  
n a u k a  C h ry s tu sa  o d  in n y c h  r e l ig i j  i sy 
s te m ó w  m o ra ln y ch .

„K ażdy  z n a s  n ie n a w id z i p rz e w a ż 
n e j c zę śc i lu d z i, z k tó ry m i ży je . N ie n a 
w id z im y  ich , p o n iew aż  m a ją  w ię c e j o d  
n a s , p o n ie w a ż  n ie  d b a ją  o n a s , p o n iew aż  
są in n i  o d  nas, w re sz c ie  p o n iew aż  is tn ie 
ją. Z d arza  się, że  n ie n a w id z im y  p rz y ja 
c ió ł n a sz y c h , ty c h  n a w e t, k tó rz y  n am  
w y św ia d c z y li d o b ro d z ie js tw o . J e z u s  zaś 
n a k a z u je  k o c h a ć  lu d z i, k o c h a ć  w s z y s t
k ic h  lu d z i, k o c h a ć  n a w e t  ty c h  k tó rz y  
nas n ie n a w id z ą ... N ie n a w iść  sa m e g o  s ie 
b ie  i  m iło ść  k u  n ie p rz y ja c io ło m  j e s t  
z a ło ż e n iem  i  ce lem  C h rz e ś c ja ń s tw a “.

T eg o  p rz y k a z a n ia  n ik t  p rz e d  C h ry 
s tu s e m  n ie  p o w ie d z ia ł ś w ia tu  an i Moj
żesz , a n i m ę d rc y  ch iń scy , a n i G au tam a , 
a n i Z a ra th n s tra , a n t ra b i  I l i l ie l  B a b i-  
lo ń czy k , an i S o k ra te s , an i w re sz c ie  S e
n e k a .

„ Ś w ia t s ta ro ż y tn y  n ie  z n a  M iłości. 
Z n a  n a m ię tn o ść  do k o b ie ty , p rz y ja ź ń  do 
p rz y ja c ie la ; sp ra w ie d liw o ść  w o b eo  o b y 
w a te la , g o śc in n o ść  w obec  cu d zo z iem ca . 
A le  n ie  z n a  M iłości... k tó ra  c ie rp i 1 od
d a je  s ię , m iło śc i do  w s z y s tk ic h , k tó rz y  
c ie rp ią  i s ą  o p u szczen i, m iło śc i do  b ie 
d o ty  lu d z k ie j, do  lu d z i u b o g ic h , do  lu d z i 
w y d z ie d z ic zo n y c h , p o n ie w ie ra n y c h , d e p 
ta n y c h , w y k lę ty c h ; m iło śc i do  w sz y s tk ic h ; 
m iło śc i n ie  p rz e b ie ra ją c e j m ię d z y  oby
w a te le m  a  obcym , m ię d z y  p ię k n y m  a 
sz p e tn y m , m ięd zy  w y s tę p n y m  a  m y ś li
c ie lem , m ięd zy  b ra te m  a  w ro g iem ... 0  
te i  m iło śc i n ie  m ów ił n ik t  n rzed  J e a n 

sem ... J e s t  to  w ie lk o ść  i  n o w o ść  n a j 
w y ższa , j e s t  to  w ie lk o ść  w ie c z y śc ie  nowra, 
w c ią ż  n o w a  n a w e t  d la  n a s , n o w a , bo Kio 
z ro z u m ia n a , n ie  n a ś la d o w a n a , n ie  sp e ł
n io n a , n ie u s ta n n ie  w ie c z n a  j a k  p ra w d a “.

M isja  C h ry s tja n iz m u  p o le g a  w łaśni©  
n a  te m , ab y  ży c ie  lu d z k o śc i o p rz e ć  n a  
fu n d a m e n c ie  m iło śo t, o d ro d z ić  w  te n  sp o 
sób  lu d z k o ść , p rz e z  s tw o rz e n ie  trz e c ie j 
ra s y  lu d z i k tó ra  s ię  je sz c z e  n ie  n a ro 
d z iła . „ P ie rw sz ą  b y ła  ra s a  z w ie rz ą t, ży
ją c y c h  b ez  P ra w a , a  by ło  j e j  n a  im ię — 
W o jn a ; d ru g ą  b y ła  r a s a  B arb arzy ń có w , 
o k rz e sa n y c h  P ra w e m , k tó ra  n a jw y ż sz ą  
d o sk o n a ło ść  s w ą  o s ią g n ę ła  w  S p ra w ie 
d liw o śc i. J e s t  to  ta  ra sa , k tó r a  t r w a  d o 
ty c h c z a s ; S p ra w ie d liw o ść  n ie  z w y c ięży ła  
je s z c z e  w o jn y , a P ra w o  n ie  zd o ła ło  
je sz c z e  z a s tą p ić  zw ie rzęco śc l. T rz e c ią  
p o w in n a  b y ć  ra sa  L u d z i p raw d z iw y ch , 
n ie ty lk o  S p ra w ie d liw y c h , a le  Ś w ię ty ch , 
p o d o b n y ch  n ie  Z w ie rzę to m , leoz  B o g u “.

T o b y ła  je d y n a  n ie m a l d ążn o ść  J e 
z u sa , to  j e s t  d z iś  n a jg łó w n ie jsz e , ch o ć  i 
n a j t ru d n ie js z e  z a d a n ie  C h ry s tja n iz m u . 
A u to r  J e d n a k  o lś n ie w a  n a s  n ie ty lk o  g łę 
b ią  m y śli, b e z p o ś re d n io w o śc ią  i ¡żywością 
u czu c ia , p u ls u ją c e g o  s i łą  szcze ro śc i 1 
w e w n ę trz n e g o  p rz e św ia d c z e n ia  w  k ażd em  
n ie m a l s ło w ię ; u ro k  k s ią ż k i  p o le g a  ta k ż e  
n a  j e j  s tro n ie  a r ty s ty c z n e j.  P a p in i  j e s t  
b o w iem  a r ty s tą  p ie rw sz o rz ę d n y m , j e s t  
p o e tą . W z ru sz a ją c e  s ą  o b ra z y  z ży c ia  
C h ry s tu sa , o p o w ia d a n e  z ta k ą  n a iw n ą  
p ro s to tą  i w d z ię k ie m  n a tu ra ln y m , że 
k s ią ż k a  m o że  s ię  s ta ć  w  ca łem  te g o  s ło 
w a  z n a c z e n iu  p o p u la rn ą , d o s tę p n ą  n a j
sz e rsz y m  rzeszo m  c z y ta ją cy m .

P rz e c u d n e  są  o b razy  p rz e d s ta w ia -  
ją c e  J e z u s a  p rz e b y w a ją ce g o  w śró d  łudzi 
p ro s ty c h , rz e m ie ś ln ik ó w , ry b ak ó w , ro b o t
n ik ó w , ro ln ików ', p a s te rz y  u b o g ich , ch o 
ry c h  i w y d z ied z iczo n y ch ,— sło w em  w śró d  
n iz in  sp o łeczn y ch , k a ż ą c e g o  do n ic h  w  
w y ra z a c h  n a jp ro s tsz y c h , w y ja śn ia ją c e g o  
Im  o b razam i k o n k re tn e m i p ra w d y  n a j
w yższe! G dy s ię  w eźm ie  tę  k s ią ż k ę  uo 
rę k i, to  o d  p ie rw sz e j n iem al s tro n y  p o zo - 
s tą je  s ię  pod  j e j  u ro k iem , nio ch c ia ło b y  
s ię  z n ią  rozstaw ać! T ak i c za r  p ły n ie  
ty lk o  z  d z ie ł p ię k n y c h  I w ie lk ic h . S ęp .
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Bcwtnrxanjr zarzut zaIe?no£d o d N D - ç g i  
PPS., która od najdawniejszych caaaô w  
pełni rolę błazna, naprzód SD*ecJi, a 
obecnie komunistów» PPS., która pr'féz 
cały czas swego bezpłciowego istnienie 
nie umiała aię zdobyć r.a w ła s n ą  p o li
tykę albo p o ls k ą , albo m ię d z y n a ro d o w ą , 
s głupią pychą i z a ro z u m ia ło ś c ią  tw ie r 
dzi jednocześnie o z a le ż n o śc i NZR. od 
ND-ecji i o zapożyczaniu przez NZR. 
programu od PPS.

Tymczasem rozwój NZR-u w 1905 
roku i szybki wzrost wpływów pomiędzy 
innymi był spowodowany tem, ta w 
tym czasie PPS. nie miała żadnego pro* 
tramu, z psią uległoś :lą była wpatrzona 
ak w słońce w 81)., stamtąd czerpata 

dla siebie natchnienie i wzory. Zrażeni 
tą ohydą robotnicy tiumńie opuszczali 
szeregi PPS. i wstępowali do NZR'U. 
Gdyby nie rablny esdec«ie, aprawy po* 
sztyby swoim naturalnym torem; pa* 
trjotyczna caęść PPS. przeszłaby do 
NZR-u, a Niemcy I Żydzi, tkwiący w 
Pl'S*ie do SD. Lecz S D - tc y  uważali to 
dla siebie za klęskę- Zadaniem ioh  było 
zapanować nad polskim proletariatem, 
nietylko nad żydowskim i niemieckim i 
widząc w NZR e swego śmiertelnego 
wroga, postanowili terorem zdusić mło- 
dy ruch narodowy.

Zaczęły się wyrzucania narodow
ców z fabryk, a gdy to nie pomogło, 
postanowiono strzelać we łby wybit
niejszym narodowcom. SD-ecja w tym 
wypadku popełniła |eden zasadniczy 
błąd. Opierając się. jako ruch sztuczny 
wśród proletarjatu polskiego jedynie na 
pracy płatnych przez rosyjską lub nie
miecką socjaldemokracji;, agentów, u- 
ważała, *• polski ruch narodowy opiera 
się teł na nielicznych jednostkach) za* 
poznawała, ie  narodowy ruch robotni
czy wypływa z głębin duszy I serca, z 
przekonań polskiego proletariatu i żad- 
nemi represjami zdusić sią nie da. Po
czynając od śmierci kol. Betingera za* 
mordowanego przez SD-ków w czerwcu, 
przez długie cztery miesiące padały 
całe szeregi wybitnych członków NZR-u, 
beż odwetu. PPB. odgrywała haniebną 
role służki SD-eckiego bez własnej 
woli, bez własnego zdania.

Bojówki PPS-owskie wraz z bo
jówkami SD, i Bundu mordowały 
przez cztery miesiące w Łodzi bez 
odwetu proletarjat polski ca Ich 
narodowe patriotyczne przekonania.
Tylko niepomiernej bezczelności 

PPS-owców, ufnych w bezkrytyczność 
mas należy przypisać, te te jasne i

Jan. K at. W ojtyńskl.

e «

Ł ag o d n y  zm ro k  p o g o d n eg o  dn ia  g ru 
dniow ego k ładzie  sie  pow oli n a  wieżyce, 
kom iny  i szczyty dom ów  w ielk iego  m iasta . 
Ulice pustoszeją , W igilja dziś bow iem  naj- 
radośniejszych, najp iękn iejszą trad y c ją  o* 
w ianych  w P o lsce  — Św iąt N arodzen ia  
B ożego.»  '

Z ab łysły  św iatłem  o k n a  b o g aczó w  1 
niskie c k ie n k i su te ren  i poddaszy , skąd  
p ły n ą  m elod je  ko lend ... Tu ja rząca  sie  t a  
o knem  w sp3n a ła  ch o in k a  rzuca w sp an ia łą  
sm ugę św ia tła  na chodn ik , tam  za w ęgła
mi czai sią  bo  aźliw ie zżiębnięta n ędza , o -  
dziana w łach m an y . Zw yczajnie ja k  dzi
siaj.

Igrające m iljs rd a ir i isk ier na  śniegu 
pełne gw iazd n iebo  dodaje  m ajesta tu  N ie
codzienności C iszy, jaka o tu la  pow oli tak  
gw arne d o  n iedaw na wielkie m iasto .

••  •
I na dw orcu  ko le jow ym  ruch zam arł 

na chw ilę, zm ilk ł huk i tu lm u lt zw ykły... 
T ylko jeBzcze jeden pociąg  przybyw a przed 
W igilią... Niby tafla rzeki w ielkiej, o d b ija 
jąca  rr .ila rd y  gw iazd —  linja d ro g i żelaz
nej b iegnie hen, hen daleko, n ap rzó d , b ły 
skając  św iatłam i... Ale tu  cicho.,.

Ś w iatła  m igocą.
K toś czeka na  pociąg.
D ziew iąta... Lekki w ia tr p rzy n ió sł szum  

daleki, szu m , k tó ry  p o c z ą ł o lbrzym ieć 1 
zam ieniać się w g łuchy  dalek i ło sk o t, 
ja k b y  jak ichś furyj piekielnych, rozrywają
cych w szalonym  pędzie  n a  p raw o  I lew o

Eow letrze I ciszę... D o m iijardów  św iateł a 
rańców  linji p rzy b y ły  dw a now e, co raz  

to  w iększe, w iększe, ze z b liian lem  slą  p o 
tęgu jące  ło sk o t p ru jącego  c iszę p o tw o ra  
żelaznego.,.

P o c ią g  w padł na  stac ją  I s ta n ą ł jak  
w ryty.

K toś, k to  czekał na pociąg, podbieg ł 
do w agonów , szukając  oczym a n ao k ó ł.

»¡się fakty przedstawiają w fał-iy- 
wem iwietle.

Julian Un^zficht w swem dziele 
.Pogromy ludu polskiego” zupełnie 
^ y r a i n i o  . m o w i, że walk'» b ra to b ó jc z e  
zostały wywolarte.'przez SD.; sympaty  ̂
lU ją c  z PPS-ęm «,tara  się PPS. odgro,- 
qz'ć od te j a k c js  - je d n a k ż e  każdy ro
botnik łó d z k i z ty c h  czasów doÚcdnlé 
sobie zdaje sprewę, że PPS; w pogro
mach narodowców nawet prześcigała 
awycb władców ŚD-ków. Jest wprost 
tajemnicą plagiatorów iPPS-owsklch, ja
kim to sposobem NZR. była sprawcą 
walk bratobójczych, w których przez 
cztery miesiaće, tj. od czerwca do pcź- 
dzlernlka w Łodzi padali sami NZR cy. 
NZR. długo nie wszczynał walki odwe
towej przedewszystkiem dlatego, że 
wierzył w tdrowy Instynkt mas w 
partjach socjalistycznych, wierzył, że 
oprą się one zbrodniczej działalności 1 
nakazom swoich przywódców, a na
stępnie nawet nie przypuszczał, by mógł 
siłą odeprzeć napaści wszystkich l ży
dowskich 1 polskich partyj socjalistycz
nych. 1 -dopiero w październiku r. 1906 
Zarząd NZR-u w Łodzi zdecydował sią 
na zorganizowanie milicji w celu ochro
ny naiwięce) zagrożonych przez teror 
socjalistyczny kolegów. ! od tego Czasu, 
tj. od października walka jut była obu
stronna. Wszelkie środki, jakie przed- 
alęwzlął NZR. w celu niedopuszczenia 
do walk bratobójczych, jaka woły- 
wanie konferencyj, wyjaśnienia w ode* 
zwach ogromu klęski, jaka spada na 
proletariat, rozbijały sią o głuchy opór 
zbrodniczych jednostek z PPS. i SD.

Tak w świetle faktów przedstawia 
sią his tor ja walk bratobójczych w Łodzi, 
haniebnej roli, jaką odegrała PPS. w 
t«j sprawie l następstw tego kroku — 
jeszcze większego wpływu NZR-u na 
masy robotnicza.

A obecnie Czyi jest inaczej w 
PPS.? Csyi menerzy PPS-owscy gali
cyjskiego autoramentu, mniej duchowo 
podlegli bolszewickim .Ideałom" w ro* 
dzaju Daszyńskiego, Barlickiego, Mora- 
ćzewskiego I Innych nie są właściwie 
wodzami bez armji, czyż jest związek ja* 
kikolwiek pomiędzy patrjotyesnemi prze
mówieniami Dastyńskięgo w Sejmie, a 
tymi PPS-owcami w Siedlcach i Białym
stoku, którzy z radością witali wkra
czając e do tych miast bordy bolsze
wickie. 1 to są członkowie jedne| 
partji z jasno określonym programem i 
taktyką, partji, której przedstawiciela 
zarzucają NPR*owl brak jaanego pro- 
gramul

A łódzcy PPS-owcy działacze I 
prowodyrowle, którzy w całości do
rwawszy się do żłobu magistrackiego 
od wielkiego dzwonu używają haseł 
prolethrjacklch, a na codzleń sprowa
dzą^ na robotników policje, którzy wi
dząc swą szaloną nieudolność, kurczo
wo trzymają się swych stolców magi
strackich, zapomniawszy o szumnych 
swych obietnicach. Czyi tacy ludzie 
mogą być przywódcami proletarjatu, 
czyż tacy ludzie, których każdy czyn 
słowom kłam zadaje mogą pobudzić 
proletarjat do walki, do poświęceń? 
Trzeba byó bezgranicznie naiwnym, by 
na takie anomalje liczyć.

I ci ludzie sią łudzą, ie  w przy
szłości oni tworzyć bedą ośrodek, s y 
piający jądro klasy robotniczei!

Nie, panowie pepesowcy! Ten Czas, 
kiedy proletariat łódski upajał się wa* 
szemi obietnicami, minął bezpowrotnie. 
Wykazaliście, gdyście się dotknęli re
alnej pracy, swą bazprogramowość, bez* 
ideowość, jednem słowem nicość mo
ralną. Weksle, przez was względem 
proletariatu zaciągnięte, zostały nlepo- 
kryte. Teraz sią zbliża dzień sądu nad 
wami, dzień wyborów. Odpowiecie, 
jeżeli będziecie mieli śmiałość spojrzeć 
w oczy robotnikowi łódzkiemu, po trzy* 
letniej waszej działalności o tem, jakie 
proletarjat, a jakie wyście mieli ko* 
rzyści z taj trzyletniej waszej działal
ności.

A wyrok tego proletarjatu łódz
kiego, który jest bardzo cierpliwy 1 
bardzo wyrozumiały dla słabych, dla 
was, coście aię silnymi mienili, będzie 
aurowy i sprawiedliwy.

Proletarjat ten z pogardą przejdzie 
nad wami do porządku dziennego; i być 
może, że zgodnie z życzeniem .Łodzia
nina* pozostaną w Łodzi tylko trzy 
partie robotnicze, ale pomiędzy niemi 
was napewno nia będzie.

Mie przyszedł z berłem w ręku,.
Ażeby głosić światu nowe ideały
I pomiędzy narody nucić posiew bratni, 
Porzucił swój Majestat potęgi i chwały
I narodził się w skopie, jak nędzarz ostatni; 
Miał rozkosze i hufce na swe zawołanie, 
Jednak wybrał kolebkę śród bydląt na sianie
Kie przy»e<M z berłem w raku, Wszechpo

tężnym Króltm, 
Ale wąt’ą dzieciną, by pokory cudem 
Pokazać tym maluczkim, porącym się z

ból.m,

Źe cho< przyszedł dfe wsr/ittaid», lec* taw*
ta się — i  ludemł 

Ten Wszechmocny Król królów wszak niai
bez powoi«]

Wprzód chciał widzieć pastuszków, potem} 
■— Władców Wschodu.!

Ten Chrystus narodzony dzisiaj w Betle-'
jem le:

Tak dziwnie jest nam bliski, wszystko'
mówi za tem,

Ze on przyszedł z Niebiosów tu, na Polską
ziem ię

I, jako Polak jest nam najwierniejszym
bratem .

Ile razy lud polski brnie w losów tyranjl— 
Chrystus mu jest ostoją, l w walce hetma

ni. —
Tych dowodów braterstwa na polskich ro

złogach,
Tej polskości Chrystusa naokół roje: 
T ysiące  św iątyń Jego, la s  k rzy ży  p rzy

drogach
A na nich rozpostartych ramion Je io dwoje 
Gotowych zawsze objąć biednych i tułaczy
l chłodzić w pracy znoju i koić w rozpa

czy...
To też nigdzie radośniej jafc po polskim

łanie,
Skroś polskie wioski, miasta, pałace i

chatki
Nie grzmi dziś Jego chwała i kolędowanie,
I nigdzie tak, jak w Polsce nie czczą Je ¿o

Matif.
Polska darzy Chrystusa ukochaniem ta*

kiem  —
Jokgdyby ta się rodzi», jakby był Polakiem.

M ichał Jahóbczyk.
■■■ i  ■

Z t u ł a c z y c b  s z l a k ó w

p o l s k i e g o  ż o ł n i e r z a .
Wspomnienie.

Na statku, wiotącym naszych wop 
skowych, powracających z Syberji, «pu
szczono flagi.

Widocznie śmierć zawitała I z gro* 
na obrońców polakości na Wschodzie, 
zebrała kogoś, kogo ani syberyjskie 
mrozy, ani kua bolszewicka nie dosięgły* 
Istotnie!

Kapitan NorsM, były oficer ermjl 
rosyiskiej, który przebył całą kempanją 
1914 r., w 19i7 r. dostał się na Syberię,
■ et» wij«* ł tw o r« e n ie  tan* p o lsk ic h ,
do nich wstąpił i jui od tej pory drielif 
trudy l radości tei mężnej garstki, wal“ 
czącej raz z wrogiem jawnym: bolsze* 
wl. ami — l potajemnym w rodzaju sil

— Jest! Przyjcchał... On, którego u- 
waiano za zmarłego, On, m sz On kocha* 
ny... Z Rosji, zdaleka... Wrócił... Na wigilję 
jeszcze zdąiył...

— Radości! Chryste Jezu!
— Mat<o!
— Synu!
— Bracie!
Łachman był na nim jakiś, nie odzież 

przez plecy torb - miał dziadowską; wymi- 
zerowany, pochylony, pokasłujący. Ale jak
że to teraz pełen życia, które mu s ę pa
liło w ciemnych oczach świętym płomie
niem polskiej prawdziwie odporności i e- 
nergjl.

Pojechali. Do domu. Matka, syn — i 
ten drugi najmłodssv, ten z Rosi, ż tu
łaczki... Na święta! Jakiego szczęścia pełne 
matczyne serce... Dał znać z Warszawy. I 
przyjechał... Cud... Na same święta, To 
łaska Najświętszego z Betle,em.

Skromne, ciche mieszkanko pracow
nicze... Ciepło, Stół białym zasłany obru
sem. M aleńka choinka, płonie jasnem, mru- 
gającem radośnie, światłem różnobarwnych 
Św ięcicki

Wieczerza — Wigilijna. Zasiedli u 
sto! u: stara matka, syn i synowa, dwoje 
dziatek i ten którego oto co dopiero s 
dworca przywieźli, ten z Rosji, młodszy 
syn. Utlciili w niego wszyscy roześmiane 
szczęściem oczy —, ledwo co Jedzą, a 
mówią opowiadają o tem, co w kraju, co 
było, co przeszli, a co jest. O znajomych 
krewnych. Zwyczajnie, jak krewniakowi, 
którego tak długo, długo nie było x nimi. 
A on patrźy tylko na wszystkich, patrzy 
na choinkę to przesuwa wzrokpo ukochanych 
kątach mieszkania i słucha, słucha...

Wieczerza skończona...
Gromadka przenosi się bliżej ku cho- 

iince; dzieciska otrzymują podarki, które 
m ojciec za ostatnie niemal z pozostałych 
po skromnych zakupach świątecznych ku* 
pił. Płyną meiodje kolendy... A

*

O k o lo n a  c ie rp ie n ie m  i m ę c z a rn i d łu 
g ic h  w y razem  tw a rz  tu ła c z a —w y g n a ń c a

— u śm ie c h a  s ię  b lad o ... S ie d m  l a t  z d a ła  
o d  sw o ic h , z d a ła  o d  O jczyzny ... N a  p o 
n ie w ie rc e ... S ied m  la t .  W ró c ił. J e s t  P o l
s k a  W o ln a , o k tó re j śn ił...

W sp o m n ie n ia  je d n e  po d ru g ic h  c i
s n ą  m u  s ię  do  g ło w y .

J a k  ży w e  s ta n ę ły  m u  n a g le  p rzed  
o czym a: 7 la t  w ie lk ie j w o jn y , 7 la t  tu 
ła c z k i... 1 ja k ie j  je s z c z e  tu ła c z k i . G dzie  
n ie  by ł, c zeg o  n ie  w id z ia ł!?  Z m ierzy ł 
w z d łu ż  i w sz e rz  c a łą  w sc h o d n ią  E u ropę ... 
Od L eg jo n ó w  p rz e z  K rzy w o p ło ty , K aniów , 
U ra l, ta jg i  S y b iru , n ie w o la  w ra ż a  ra z  i 
d ru g i , n ę d z a  o s ta tn ia , aż  w re sz c ie  po 
w ró t  u tę s k n io n y  do d o m u , do O jczyzny .

O to  w  św ie tle  ja rz ą c y c h  s ię  ozdó- 
b e k  c h o in k o w y c h  ja w i  m u  s ię  je g o  p ie r 
w sz y  p u łk  L eg jo n ó w . Boże! L eg jo n ó w , 
d o k ą d  p o sz e d ł on , d z ie c k o  ro b o tn ic z e , o 
w ła sn y c h  id ą c e  o d  z a ra n ia  s iła c h  p rzez  
ż y c ie —on, j a k o  w ó w czas  g im n a z is ta . J a 
w i m u  s ię  te ra z  te n  zap a ł, t a  s iła ; je g o  
p ie rw sz v  p u łk  L egjonów !

P o ls k ie  W ojsko ! P o lsk ie !  M arsz „na  
W a rsz a w ę “!

P ie rw sz e  b itw y , p o ty c z k i. P o d  s z ta n 
d a re m  O rła  B ia łe g o . T o , co b y ło  O jców  
m arzen iem .

S łow o s ta ło  s ię  c ia łe m .
B ój o W a rsz a w ę . A  p o te m  ro zcza -

z ła  se rce , p rz e ż e ra ła  m ózg.
A ż p rz y sz e d ł p rze ło m ... S zczęś liw ie  

p rz e b ił  s ię  z  H a le re m  n a  U k ra in ę ... K a
n ió w . U c ieczk a ...

P rz e z  b e z b rz e żn e  s te p y  u k ra iń s k ie  
n a  U ra l... T u  s ię  z a trz y m a ł... T u  go*zna- 
le ż li  ro d acy , w z ię li do w y g n a ń c z e j a r
m ji sy b e ry jsk ie j  — i o d tą d  d z ie l i ł  z n ią  
je d n ą  w ie lk ą  g e h e n n ę  m ęczeń sk ą . O ch ło 
d z ie  i g ło d z ie  p rzez  c a ły  S y b ir, ta m  aż
po  Sa,cłialln i z p o w ro te m . Z nów  U ra l. 
T u  d o s ta ł  s ię  w  rę c e  p rz e ś la d o w c ó w . 
C udem  u sz e d ł n ie  c h y b n e j śm ie rc i. Z gar-
s tk ą  ro z b itk ó w  p o lsk ic h  . t łu k ł  s ię  po  la
sa c h  ca łe j R osji...

W sp o m n ien ia ...
K o ch a ł gdzieś młode dziewczę-.

P o lk a! A n ió ł— ta m  n a  w y g n a n iu . Z ab ili 
j ą  w ro g o w ie , ś c ig a ją c  k o c h a n k a .

A  p o tem , po te j  tu ła c z c e  • z a c z ep ił 
s ię  g d z ie ś  w  ja k ie j ś  m ie śc in ie . M iędzy 
obcym i... I  ta m  c z e k a ł n a  p o w ró t do 
k ra ju .

I  d o c z e k a ł s ię  n a re sz c ie ...
S ied m  l a t  tu łaczk i!
O śm  ra z y  ran n y ... P rz e s z e d ł w sz y 

s tk ie  m o ż liw e  i n ie m o ż liw e  choroby ... 
N ęd za , ch łó d  i g łó d  g o  b e z u s ta n n ie  ża rły . 
J e d n a k  w y trz y m a ł. N ie p o k o n a n a  po lsk i 
n a tu ra ...

P rz e ś la d o w a n y , g n a n y  j a k  zw iera  
d z ik i  p rz e z  ś n ie g i  i b e z k re śn e  s te p y  — 
s z e d ł p rzez  n a je ż o n e  n ie sz c z ę śc ie m  ż y 
c ie  w  w ie c z n ie  tam , w  g ó rę  u tk w io n y m  
w z ro k ie m : ta m  w  górę : k u  M iłości i W ie 
rz e , k u  P ra w d z ie ... K u w c ią ż  m u  w  u* 
sz a c h  ło p o cący m  O rłom  S k rz y d la ty m , 
B ia ły m ... N a  sz ta n d a rz e  k rw ią  b ra c i c z e r 
w o n y m . S z e d ł p rzez  u s ła n e  ż a ło b ą  i r o z 
p a c z ą  d ro g i sw y c h  lo sów  z p ło n ącem  
w ie c z n ie  w  s e rc u  u m iło w a n ie m  O jczy 
zn y  i S w oich ... S w o ich  n a jb liż sz y c h  i., 
w s z y s tk ic h  sw o ich  *•«

R odaków !
I te ra z ...
P o lsk a ! J e s t  tu . Z iem ia  n a sz a .
P ło n ą  św ie c z k i n a  d rz e w k u ... Ra* 

d o s ń a  k o lę d a  b i je  w  n ieb io sa ...
C zy sta , sz c z e ra  n u ta ...
O n m y śli.
N ie  w id z i  te g o  je d n a k  ro d z in a , łc* 

d w ie  ży w a  z ra d o śc i m a tk a , b r a t ,  b ra 
to w a , d z ie c isk a ... O p o w iad a ją  m u  sw<J 
p rz e ż y c ie , o p o w ia d a ją  o te m , co w  k r a '  
j u  j e s t ,  o p o w iad ą ią ...

A  on  p o w o h  o d su w a  s ię  o d  sw yoft 
w sp o m n ie ń , p o w ra c a  o d  sw e j tu ła c z k i do 
te ra ź n ie js z o ś c i .  S łu ch a ...

O P o lsc e  m ó w ią . ..
O te i ,  d la  k tó re j  on  s ie d m  la t  bił 

s ię  i  tu ła ł .
N o w a  fa la  re f le k sy j m ó zg  m u  2““

Ż y w a P o lsk a l T y le  o tia r ł .
Pierwszy siedm lat temu rusâ  » 

by wywalczać wolność. Ostatni oto po- 
-wraca te świata. Oo. ®>day następ«*
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Aeofnych a w U d ) I kontrrewolucyj* 
■fch roay)«kioh.

Po aroaotn«] td n M * czeskiej pod 
etaeją Klukwienneje, kapitan Nora'I do-
e t ai« do Cherblna I atąd wyruszy' a 

ną a powracających party) do uko
chanej Ojcayzny.

Leci nio oylo mu praecnaezone 
ujrzeć Ją niepodległą, wkraczającą w 
«rę aemodalelnoścl,—zobeczyć się I o- 
trzeć Izy staruszce matcal Na «tatku 
zachorował. Stara rany słą pootwierały
1 w liniu 23 grudni« 1920 r. amarł.

t~*ręt nasz zbliżał «1« wtedy do 
iednego a portów japoóekięh, do Na
gasaki,

To miasto, jak a bajki, połatane 
w »órach, pomimo «rudnia, ciepłe i 
nu»'«, powitało naa dziwnla — gościnnie.

Przybyli ne nass atatek dygnitarze 
japońscy I, dowiedziawszy się o śmierci 
Jednego c naszych oflceró”, wyrazili 
«we gorące współczucie 1 zapowiedzieli 
udział w pogrzebie.

A więc w dniu pierwszego św’ęte, 
gdyż niawolno trzymać trupa na okrę
cie, żałobny nasz pochód kroczył po 
utlcach Na^asak miasta chryzantem, 
zadziwiając mieszkańców, zjawnących

na progach domów I tłumnie przy
uczających ale do naszego pochodu.

Trumnę całą drożę nieśliśmy sami. 
Władza japońskie przysłały orkiestrę* 
która bez przerwy grała marsaa pogrze
bowego Chopina.

Cmentarz chrzsściieńeki położony 
jest co olwiek sa miastem, więc mlje- 
Wmy moc ulic i kanałów tef japoris.ief 
Wenecji, aż wreside stanęliśmy u bram 
mlejs-a wiecznego spoczynku.

Po krótkiem ncbożeAs wie, odpra- 
wiórem przez nasze go kapelana, zaczęły 
**3 przemów.enia. Pierwazy przemawiał 
Kasę kapelan, następnie puticownlit K-ski, 
Zwierzchnik zmarłego, podkreślając jego 
U:łu2i oddana Oj czy lnie. Ostatni ze
brał głos ma or Orimo, mówiąc mnie) 
Więcej ta ałowa: .Zmarły, jak mi wia
domo, był to jeden z tych wielu Pola
rów, którzy walctyli całe swe życia ze 
Odrodzenie i wolność awego kraju; nie
stety umarł on, nie zobaczywszy rezul
tatów awych zmagań. My, Japończycy. 
aUanismy głowę przed waszą wytrwa- 
Icśdą I wsazemt cierpieniami, bowiem 
Potrafimy zrozumieć w.azą m łoó  ̂ i po
świecenie dla O ctyiny“. I z temi sło
wy miotyl duiy wieniec ne grob>e zmar- 
ie £ 0 .

T ru m n ę  opuszczono do grobu, spa- 
d’o na n ią  kilka *ario ziemi, potem lą

p o k o leń  p o w sta ń c ó w ; O n, w ie c z n y  re w o 
lu c jo n is ta  p o lsk i. On, o s ta tn i  e p ig o n  p o l
s k ie j  ep o p e i n ie p o d le g ło śc io w e j.

On o s ta tn i!  Z am y k a  o s ta tn i  1 5 0 -le - 
Anią n iew o lę  N aro d u  sw o je g o , N a ro d u  
Sw ego tu ła c z k ę .. .  O n o s ta tn i  z a m y k a  h i -  
s to rję  p o lsk ią j tu ła c z k i  n a ro d o w e j!

*

I te ra z ... w a lk i, w y g n a n ia  i  nędzy!
S ie d m  la t l
N io  to!
J e s t  P o lsk a . N a  n o w o  t r z a  żyć. 

P o lsk a , to  T a, d la  k tó re j ży ł i c ie rp ia łl 
On i ty s ią c e , s e tk i  ty s ię c y  m u  podobnych!

G d z ieś  w  o d d a li z e g a r  z w ia s to w a ł 
Jjpółnoo.

P rz e z  m ia s to  p rz e b ie g ł d ź w ię k  r a 
dosn y  dzw onów , w z y w a ją c y c h  n a  P a 
s te rk ę ...

O c k n ą ł s ię ...
T ak . N a n ow o  d o  p ra c y . B y  d a le j 

p ro w ad z ić  d z ie ło  ro z p o c z ę te — P o ls k ę  b u 
d o w ać . N a  zd ro w y c h  p o d s ta w a c h  s p r a 
w ied liw o śc i... By d a le j o  sw e  id e a ły  n a 
ro d o w e  i sp o łeczn e  w a lczy ć , aż  do  z w y 
c ię s tw a  sp ra w ie d liw o śc i...

G dzieś,-u  sąs iad ó w , s iln ie j  z a b rz m ia 
ł a  k o lę d a ... Z dało  m u  s ię , że  s ły sz y  jej

f)ełrn\- rad o śc i n u tę  w sz ę d z ie , w  k a ż d e j 
z d eb ce  ro b o tn ic z e j, w sz ę d z ie  ta m , g d z ie  

p o ls k ie  szcze rze  b i je  s e rc e , w sz ę d z ie  ta m  
¡gdzie u b ó stw o ... że  w sz ę d z ie  tam  p e łn o  
W iary  i N ad z ie l w  le p sz e  J u tro . . .

Z d a ło  m u  s ię ,  że  z k a ż d e j iz d e b k i 
p ra co w n icze j —  b ije  w  n ie b io sa  w ie lk i  
h y m n  W ia ry  i N ad z ie i...

...P rzec ie  fco d z iś  N a ro d z in y  D z ie 
c ię c ia  w  BeiSlejem, K ró la  n a d  K ró le— u M -  

.k tw a  i  u c iśn io n y ch .
...P rzec ie  to  d z iś  N a ro d z in y  C h ry 

s tu s a  P an a! C h ry stu sa ! P rz e n a jś w ię ts z e 
go W c ie le n ia  Id e a łu  P ra w d y  i S p ra w ie 
d liw ości! ^

... C h ry s tu sa  —  P rz e d o sk o n a łe g o  
W c ie le n ia  M iłości...

Radosuy dzień Wiary!
Ś m ia ło  w ięo  naprzód!
N ap rzó d  k u  P o lsc e  p ra c y  i p raw dy!

tf tu  P o lsce , k tó ra , d a  B óg, b ę d z ie  n o w em  
e tlę jem  p o lak iem  i w  k tó re j C h ry s tu s  
wodzony « /u n iesaka no aaw saol

zasypano i poatawino kraył •  odpowie
dnia napleem.

Wrócił in y  na etetek, Dopiero 
terez przypomniało sie, ie  (o pierwszy 
dzień Święte Świat, ale jakie# przygną« 
bienie nas ogernęło, myśleliśmy o na
szych domaeh i było dz wnle smutno.

Smutne to były Święte, ele — ufni 
w przyszłość—powoli uspokoiliśmy się 
—I a początku cicho. potem coraz głoś
niej ne falach )apoAa*lego morza aa* 
brzmiał śpiew:

•Nie demy ziemi, akąd naa« ród"! 
Dnia następnego wyruszyliśmy da

le] wierząc, te Ojczyzna żyje 1 będzie 
tyć, na neizej krwi wyrosła*

Upłynęło kilka miesięcy, powracamy 
prawie do normalnych warunków.. Oj
czyznę zaesyne zapominać o mękach t 
wysiłkach swych ¿ynów ~

Na Placu Trzech Krzyży mieliśmy 
tego dowody.

Eugeniusz Morozowlcz.

ma?u felieton.
C z e g o  k o m u  i y c z ę  p r z y  

o p ła th u ?
Paskarzom — paru tysięcy nie choi

nek,"lecz choin, które oby ozdobili naj
rychlej własnemi osobami.

Ministrowi Michalskiemu zwrócenia 
uwagi na klasy poBiadająco nabijające 
trzosy, nie zaś poszukiwania oszczędno
ści u ludzi pracy.

Kołtunom łódzkim — aby natchnął 
Ich Duch Święty i zapełnili kursy dla 
dorosłych analfabetów; ich obrońoy zaś, 
redaktorowi .Rozwoju“, aby póki dzban 
wodę nosi zarobił sobie Jeszcze kilka 
kamieniczek.

Czarnogiełdziarzom — dalszej zwyż
ki — ale marki polskiej.

P o lic j i  —  wykrycia zabójoów ś. p. 
K a m iń sk ie g o .

W ą tp liw y m  dziewicom i starym 
pannom — w y jś c ia  w  tym karnawale za 
mąż —  ch o ćb y  po kilka'razy, po prze- 
s tu d jo w a n iu  „■shimmy“ i „loitrotta1*.

P: Sachsowi— jaknajwiększego roz
kwitu j?rasy — ale polskiej w Łodzi.

Wszystkim jaknąilepiej.
Jakawo.

K slsn ierz  Ro&oinlRa Polskleso  
n a r .  1922.

’ * • * • ' * t * *" £ * ■ a. * v i: - i' i
Staraniem i nakładem N . P. R. wy

szedł z druku Kalendarz Robotnika Pol
skiego na r. 1922, opracowany pod re
dakcją kol. ko!.: Dagnana, Kokulara, Int. 
iKonkowskiego i Sutorowskiego.

Oprócz bogatego i starannie ułożo
nego działu informacyjnego — ogólnego
i partyjnego—Kalendarz Robotnika Pol
skiego zawiera długi szereg zwięzłych 
lecz wyczerpujących artykułów, dotyczą
cych hlstorjl narodowego ruchu robotni
czego, rozwoju polskiego ruchu zawodo
wego, działalności sejmowe) klubu po
selskiego N. P. R. itd. itd. Wśród tych 
interesujących artykułów wymienić na
leży: Zar^s dziejów N P.R. — St Kreta; 
Działalność klubu poselskiego N.P.R. — 
posła dr. B Pielmy; Ruoh zawodowy 
w Polsce—K. Rolka; Prawodawstwo pra
cy w Państwie Polskiem — M. Pomiana; 
Ruch Spółdzielczy w Polsce — K. Nowi
ny; Przemysł górnośląski i jego znacze
nie dla Polski—inż. A. Ringmana. Nia 
sposób zresztą w szczupłych ramach ni
niejszej notatki wyliczać wszystkich 
cennych prao, które tworzą obfitą i cie
kawą treść kalendarza.

Drobinzgi literackie oraz bardzo 
łiczDe aktualne ilustraoje i fotografie 
urozmaicają całość kalendarza, dającego 
proietarjuszowi polskiemu jasny a treś
ciwy pogląd na najbliżej obchodzące go 
z a g a d n ie n ia  natury politycznej i spo
łecznej.

Wydawnictwo Kalendarza Robotni
ka Polskiego zapełni dotkliwą lukę, od

czuwaną oddawna przez rzesze pracza* 
ce. Obecnie, gdy życzeniom ich stałe 
się zadość, Kalendarz powinien się znalsid 
w rękach każdego uświadomionego robotnika 
polskiego I każdego inteligenta, który wspól
ność interesów i celów wszystkich warstw 
pracujących rozumie i odczuwa.

Kalendarze nabywać można w ad
ministracji .Praoy" (Przejazd 8) oraa 
w Klubie N.P.R. (Piotrkowska 91) w do* 
stępnej cenie Mk. 250 za egzemplarz.

(b)

Korespondencie.
Z życia NPR. w Białymstoku.

W ubiegłą niedzielę o godz. 0 w. 
w lokalu własnym odbyło alą ogólne te« 
branie członków NPR.

Sprawozdani« z działalności ruchu 
NPR. w Województwie Białostoc^iem zda
wał kol. Minkiewicz.

Sprawę działalność! ogólne! Zjed
noczenie Zewodowego Polskiego we 
wszystkich dzielnicach «Jednoczone! Pol
aki referował kol. poseł Htiiieb. Zazna
czając, Ił największą l najl cznieiszą 
organizacją w całej Polsce 1 na Siąsku 
jest Zjednoczenie Zaw. Polski«. Rząd 
nasz wysłał na zjazd do Genewy przed- 
atawieiela tegoż wielkiego Zjednoczenia
Rosła ko!. Ludwika Waszkiewicza a 

łubu NPR
Referując aprawę Bonku Robotni

czego .Skarbnicy*, zaznaczył, iż złożo
nych udziałów w Warszawie fest jut
25 miljonów mk.

Bardzo ciekowe było przemówienie 
koi. Rutkiewicza, wytrawnego działacza 
NZR., a obecnie Nar. Partji Robotniczej, 
szczególnie wtedy, kiedy poruszał na
zwiska działaczy prawicowych, czapku
jących u progów byłych urzędników 
carskich, ze szkodą dla ruchu robot
niczego.

Podkreślając zasługi NPR. i iej u- 
dział w odzyskaniu niepodległości, za
znaczył mówce, it czas konspiracji i 
lękliwego wystrzegenia się minął, i na
deszła pora jednoczenia się klasy pra
cującej tak umyałowo, jak I fizycznie, w 
obronie prawa ludu i demokracji. Koń
cząc p. Rutkiewicz nadmienili foka bę* 
dzie prace i wysiłki kiesy pracującej I 
jej przedstewiciell przy przyszłych wy
borach, tako będzie Polska a w niej 
prawa.

Robotnicy narodowi w Grodnie 
wobec zakusów endeckich.

W  d n iu  4 g ru d n ia  z w o ła n y  b y ł w  
G ro d n ie  w ie c  p rzez  Z w ią z e k  L ud . N a ro 
do w y . N a  w ie c u  ty m  m ie li z d a ć  sp ra w o 
z d a n ie  p o sło w ie . 0  g o d z . 3 po  p o i. t e a t r  
b y ł s z c z e ln ie  z a p e łn io n y , a  n a  e s tra d ę  
w sz e d ł j e d e n  z  m ie jsc o w y c h  k s ię ż y , k tó 
ry  za c z ą ł b a ja ć  „o m ró w k a c h  i p sz c z ó ł
k a c h “. W t r a k c ie  te g o  m ó w cy  sp o k o j
n ie  za d a w a n o  różne  p y ta n ia , n a  k tó re  
n ie  m ó g ł o d p o w ied z ieć .

P o  te m  n le u d o ln e m  p rzem ó w ien iu  
u k a z a ł  s ię  c h a d e k , k o le ja rz  T w a rd o w sk i, 
n a  k tó re g o  w id o k  p o w s ta ła  w rz a w a  i 
o k rz y k i „p recz* . „ B o g o o jczy żn lao y “ z a 
ś p ie w a li  „ R o tę “ , ab y  w 'rzaw ę p rz e k rz y 
czeć . P o  o d śp ie w a n iu  „R oty*  u k a z a ł  s ię  
p . A rc isz e w sk i z  re z o lu c ją , k tó ra  z a c z y 
n a ła  s ię ; „M y, z e b ra n i n a  w ie c u  w y r a 
żam y  v o tu m  z a u fa n ia  Z w iązk o w i L ud. 
N a ró d “... T e  k i lk a  s łó w  w y s ta rc z y ło  s łu 
ch aczo m  d a le j c z y ta ć  ju ż  n ie  pozw o lili,
i o k rz y k a m i „ P re c z  z Zw . L ud . N a r .“, 
„N iech  żyje N a c z e ln ik  P a ń s tw a “ c z y ta 
n ie  z a g łu sz y li. P o  o d śp ie w a n iu  „G dy  n a 
ród  d o  b o ju “ —  w ie c  s ię  ro z w ią z a ł. R o
b o tn ik  k re so w y  d a ł dow ód , fte n ie  p o zw o li 
s ię  w  b łą d  w p ro w a d z ić  różnym  e n d e c 
k im  m ach e ro m , a  ic h  w ro g im  d la  ro b o t
n ik a  z a k u so m  śm ia ło  czo ło  s ta w ić  p o 
tr a f i .  St. Gr.
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Oświata i Szkolnictwo.
S e m i n ^ r j a  w  j M a ł o p a l s o e .

M ało p o lsk a  p o s ia d a  o b ecn ie  22 p a ń 
s tw o w e  s e m in a r ja  n a u c z y c ie lsk ie , z te g o  
14 m ę sk ic h , r e s z ta  ż e ń sk io h  i k o e d u k a -  
cy jn y ch .

P ró cz  te g o  z n a jd u ją  s ię  s e m in a r ja

Eań stw o w o  ru s k ie  w  P rz e m y ślu  i  w e 
rwowie.

P ry w a tn y c h  se m in a rjó w  je s t  25, 
p ra w ie  w y łą c z n ie  ż e ń sk ie .

W reszc ie  is tn ie ją  w  G a lic ji d w a  
p a ń s tw o w e  ro czn e  k u rs y  s e m in a r ja ln e  w  
K ra k o w ie  i  L w ow ie  i s z e re g  p ry  w a tn y c h  
k u rsó w , n ic  p re te n d u ją c y c h  do  p ra w a  
p u b liczn o śc i.

W ię k sz o ść  ty o h  se m in a rjó w  w y k a -  
a u je  p rz e p e łn ie n ia , ta li , że  u k o ń o zo n e  s e -  
m in a rz y s tk l  n ie je d n o k ro tn ie  p o z o s ta ią  
b ez  z a ję c ia , je ś l i  n ie  c h c ą  w y je ż d ż a ć  do 
K o n g re só w k i lu b  do b . D z ie ln ic y  p ru s 
k ie j ,  g d z ie  j e s t  zaw sze  spo ro  w o ln y c h  
p o sa d  n a u c z y c ie lsk ic h .

z żkId ln!eilsemflzB«ofloael.
E m e r y t u r y  d l a  b >  p r a c o w n i 

k ó w  k o l e j o w y c h .

Prezes dyrekcji kolei zawiadomił 
iymczasową kasą przezorności, te stoso
wa!« do rozporządzania Mioistcijmn kolei

« duła 10 grudnia 1621 teka, prttfcasaaą 
tejże kasie wykonywanie prac, wypływa- 
jącjek sa stosowania ustawy eaerytalacj
iankcjonsrjaszów państwowych I rozporsą* 
dzania wykonawczego do nie] (Dz. ustaw 
ar. 93, s daia 30 listopada 1921 rokafc 
wskutek czego podania o etaerytary wraf 
s wykazami staaa slażby« deklaracjami 
oraz dewodami należy przesyłać przei 
właściwe wydziały do kasy przezorności.

W związka « powytszea rozporzą
dzeniem, kasa przezorności ma być wkrót
ce przekształcona na wydział zabezpieczet 
kolei państwowych.

M e w a  z r z e s z e n i e  u r z ę d n i c z e .

W tych dniach odbyło się walne 
«ebranie pracowników ubezpieoseniowycb 
wszystkich miejscowych Oddziałów To
warzystw Obezpleczeó, którzy przyjmu
jąc zasadę w .jedności siła" postanowili 
lednomyślnie stworzyć tu Oddział Łóda- 
ki Związku Zawodowego Pracowników 
Ubezpieczeniowych w Warszawie. Od
dział rozpooznie swą działalność w krót
kim ozasie zapisało się dotychozas 'około 
160 osób.

F a r m a o e u c i  b e z  z a j ę c i a .

W kolach aptekarskich stwierdzo
no, te obecnie w same] Warszawie jest 
około 150 farmaceutów bez zajęcia. 
Znaczna ich część przyjechała niedawno 
z Rosji. Pozatem przybywa wielu far
maceutów zwalniających się z wojska.

S p r a w y  ro b o tn ic ze .
• %

C h a d e c j a  p r z y  robaoie 
w  Z a w ie r c iu .

Od dłuższego czasu w fabryce Tow. 
Ako. „Zawiercie* w Zawierciu wre a 
powodu burzycielskiej roboty komuni
stów, którzy stanowczo sprzeciwiają sit
{iłaceniu składek na rzeoa Kasy Choryoh. 
lekroć Zarząd fabryki ohciał wytrącić 

robotnikom wkładki na rzecz kasy, tyle 
razy grożono strajkiem, aż nareszcie w 
początkach b . m. pod presją władz zdo
łano zlikwidować sprawę tę, o tyle 
szczęśliwie, że po aresztowaniu elemen
tów niepożądanych zmuszono resztę de 
lojalnego stosowania się do istniejącego 
prawa.

Z niezadowolenia wśród robotników 
obce skorzystać cbadectja, która w swą) 
demagogji posunęła się tak daleko, ta 
miała odwagę obiecać robotnikom, it 
wy kołacze w Warszawie sjpecjaine pra
wo dla Zawiercia i robotnicy nie będą 
o p ła c a ć  Kasy Chorych. W tym celu 
wyjechała speojalna dalegaoja na czoło 
a adwokatem p. Gawrońskim. Poseł 
chadecki p. Gdyk wniósł odnośną inter
pelację w Sejmie i może łudzą się cha
decy, te przy najbliższych wyborach do 
Sejmu ich gwiazda zabłyśnie jaśniej na 
zawierckim horyzoncie.

Chadecy, o dziwo — anależli się tu 
ramię przy ramieniu z komunistami! 
L e c z  ta  ich robota winna otworzyć oozy 
ty m , którzy pod płaszczykiem cnót cha
d e c k ic h , nio mogą dolrzeó obrzydliwej 
żądzy mandatów poselskich, które eboe 
się z d o b y ć  graniom w takt najniższym 
in s ty n k to m  ludzkim.

Nieco danych o Łodzi.
Wedłog ostatnio dokonanego spisa 

ludności Łódź liczy ogółem 462,293 mie
szkańców obecnych, w tej liczbie 205,238 
mężczyzn i 247,065 kobiet; (aa 100 męż
czyzn przypada 120 kobiet).

Liczba ludności polskie] wynosi 
277,022 OJÓb, czyli 64,4 proc.

Umiejących czytać mieszka w Łodzi 
806,086 osób. Liczba analłjbetów, prócz 
dzieci ponad iat 9, wynosi przypuszczal
nie 12—13 proc.

Nietuchomośd w Łodzi naliczono 
9,243. Mieszkań—10e,203; na jedno mie
szkacie przypada przeciętni« 4.1 tniesz« 
kińców.

faramuszki.
WLAZŁ KOTEK...

Włazi kotek na płotek
1 mruga:

Ładna to ustawa 
Niedługa!

Nie długa, nie krótka 
A w sam raz:

«Niech da e daninę 
Każdy a wasi*
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Tfum l̂udzl, słysząc to,

Czem prędzej swe skarby 
Zamyka.

1 w rzeszczy: „O jczyznę
K ocham y ,

Lecz ani feuiga «fgy» j
Nie  damyl*

Zlazł kotefe pod płotek
I mruczy:

„Kto głupich rozumu 
Nauczy?*

K a M u s z  p r a s o w y  „ P r a c y " .
N a 'f u n d u s z  p r a s o w y  w  d a ls z y m  

c ią g u  z ło ż y l i :  W y tw ó r n ia  B r u k a r -  
ik o - B e to n ia r s k a  3 0 .0 0 0 ; p o r t j e r .  ia -  
b r y k i  S i lb e r s t e ln a  2 ,0 0 0 ; d r .  J u s t -  
m a n , L . P t e j t e r ,  O s t ro w s k i ,  Z. H a j-  
k o w s k i ,  S z e w c z y k  i D y m e c k i  p o  
1,000. m k ., M u sz y ń sk i, S ta w iń s k i  i 
L a c z y s la w  po  8 0 0  m k .; J ę d r a s i a k ,  
C h y l le r ,  Ł u c z y ń s k i ,  K w ie c iń s k i ,  M l- 
c h a łk ie w ic z ó w n a ,  Grzesiak, M ilczą*  
r e k ,  M ic h a ls k i J „  K o n o p sk i, M a rc i-  
Bzewski 1 R o d z in a  K u lc z y ń s k ic h  po 
5 0 0  m k . (d .  6. n .)

W s z y s tk im  w s p ó łp r a c o w n ik o m , k o r e 
s p o n d e n to m  i c z y te ln ik o m  n a s z e g o  
P is m a  —  z a s y ła m y  S e r d e c z n e  Ż y 
c z e n ia  W e s o ły c h  Ś w ią t .

Kalendarzyk.

24
Sobota

D z ii  Irminy
Jutro Boże Narodzenie
Wschód słońca, 8 m. 11 
Z«chod „ 3 m. 45
Wschód księdyca 12 m. s3 
Zacnód * 1 m. 34

— Numer dzisiejszy „Pracy“ z a w ie ra  
|0  k o lu m n .

Z p o w o d u  Ś w ią t  n a s tę p n y  n u m e r 
- P r a c y “ u k a ż e  s ią  w e  w to re k  p rz e d  p o 
łu d n ie m .

— Czerwony Krzyż na gwiazdkę. Od
dział Ł ó d zk i P o l. T ow . C zerw . K rzyża , 
tak j a k  i la t  u b ie g ły c h , s t a r a  się w  m ia 
rę sił i ś ro d k ó w  u p rz y je m n ić  ś w ię ta  Bo

żego  N a ro d z e n ia  ch o ry m  żo łn ie rzom , 
p rz e b y w a ją cy m  w  sz p ita la c h  łó d zk ich . "

K ażdy  żo łn ie rz  w  s z p ita lu ; i  z a ło g i 
s z p ita ln e j o trz y m a ł p aczk ę , z a w ie ra ją c ą  
1J4 {. czek o lad y , l  i. s t ru c l i  m a ś la n e j, 25 
sz t. p ap ie ro só w , s k a rp e tk i  lu b  o n u c^ k i j 
p a p ie r  lis to w y . P o z a te m , p ra g n ą c  p rzy?  
czy n ić  s ię  do  u ś w ie tn ie n ia  w ie c z e rzy  w i
g ili jn e j w  s z p i ta la c h  w o jsk o w y c h  w  Ł o
d z i, z ao fia ro w an o  g rz y b y , m iód , cukiG i, 
m a k  i d la  c ię ż k o  c h o ra c h  50 f. ryb , 
o trz y m a n y c h  b e z p ła tn ie  o d  C h rz e śc ija ń 
s k ie j  S p ó łk i R y b n e j.

O gó ln a  w a r to ść  600 p a c z e k  i p o tra w  
do w iecze rzy  w y n o s i 386,200 m k.

S io s try  z a tru d n io n e  w  s z p ita la c h  
w o jsk o w y c h  o trz y m a  u a  g w ia z d k ę  po 
¿000 m k ., p rz ę ło ż o n a  s ió s tr  10,000 role., 
og ó łem  ro zd an o  m k . 160,000.

D la  u e p a tr ja n tó w , p rz e b y w a ją c y c h  
w  D om u N o c leg o w y m  p rzy  u l. C m en 
ta rn e j ,  p rzezn aczo n o  21 k o m p le tó w  c ie p 
łe j b ie liz n y  w a r to śc i m k. 52,500.

P a c z k i  żo łn ie rzo m , o raz  b ie liz n ę  rc -  
p a tr ja n to m  ro z d a ły  o so b iśc ie  d e le g a tk i  z 
C zerw o n eg o  K rzyża .

86 u c z e s tn ik o m  p o w s ta n ia  r. 53 ro z 
d a n o  ró w n ież  p a c z k i.

— Święta w urzędach. S to so w n ie  do 
ro z p o rz ą d z e n ia  w ła d z , w s z y s tk ie  b iu ra  i 
u rz ę d y  p a ń s tw o w e  c z y n n e  b ę d ą  w  w ig i-  
Iję do 12 w  p o łu d n ie .

Ś w ię ta  b ę d ą  trw a ły  p rz e z  n ie d z ie lę
i p o n ie d z ia łe k , o d  w to rk u  za ś  b ęd z ie  
w z n o w io n a  n o rm a ln a  p raca .

—• Choinka dla biednej dziatwy. T ow . 
YM CA u rz ą d z a  n a  P la c u  W o ln o śc i C h o in 
k ę  d la  b ie d n e j d z ia tw y . C h o in k a  b ęd z ie  
o ś w ie tlo n a  od  g o d z in y  7 do 8 w ieczo rem  
w  d n ia c h  25, 26, 27 l 81 b. m . o ra z  l  
s ty c z n ia  r. p . P rz y o ry w a ć  b ę d ą  o rk ie 
s t ry  c y w iln e  i w o jsk o w e .

—  Kaprysy aury. A u ra  p ła ta  p rzy  
końcu ro k u  f ig le  w p ro s t o k ro p n e . P rz e d  
k i lk u , d n ia m i m róz d o ch o d z ił do 10 s to p 
n i, w c z o ra j z a ś  te rm o m e tr  w sk a z y w a ł 6 
s to p n i  p o w y że j ze ra , czy li w a h a n ie  s ię  
te rm o m e tru  w y n io s ło  w  o s ta tn ic h  k i lk u  
d n ia c h  22 s to p u ie .

A le  to  j e s t  d ro b n o s tk a  w  p o ró w n a 
n iu  z n a s tę p u ją c y m  w y b ry k ie m  ro z k a -  
p ry s in łe j au ry . O to z 18 n a  19 b. m. 
nad  K ra k o w e m  ro z sz a la ła  s ię  n ie p a m ię t
n a  o te j  p o rze  b u rza . O ślep ia jące  b ły 
sk a w ic e , n u k  p io ru n ó w  1 w ic h u ra , s ię g a 
ją c a  g ra n ic  o rk a n u , b u d z iły  ś ró d  m ie 
szk ań có w  te g o  m ia s ta  g ro zę  i p rz e ra 
żen ie . .......  ~

K ilk a d z ie s ią t  b u d y n k ó w  z o s ta ło  s i łą  
o rk a n u  m ocno u szk o d zo n y ch . N a d to  b u 
rz a  fo rm a ln ie  ro z n io s ła  lic zn e  p ło ty  i 
p a rk a n y , p o z ry w a ła  p rz e w o d n ik i te le fo 
n ic z n e  i td .

W o b ec  ta k ic h  w y b ry k ó w  a u ry , t r u d 
n o  sp o d z ie w a ć  s ię , ab y  nam  w  św ię ta  
s p rz y ja ła  p o g o d a , te m b a rd z ie i, że  te m 
p e ra tu ra  u trz y m u je  s ię  w  d a lszy m  c ią g u

dolfc w y so k a , V  $ 0 ' te m  mo£h& sp o 
d z ie w a ć  ty lk o  d eszczu  i w ia lru . ’ ł

— Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa
p o d a je  do  w ia d o m o śc i ogó łu , że  o d d z ia ły

i' 5j z p o w o d u  sw . B o żeg o  N aro d z e n ia  
ęd ą  o tw a r te  d n ia  24 b. m . o d  g o d z in y  

0— 12 w  p o łu d n ie . Izby  ro z ra c h u n k o w e  
w  ty m  d n iu  czy n n e  n ie  będ ą . W  d n iu  
26 b. m .,- ja k o  w d ru g i  d z ie ń  ś w ią t  Bo
żeg o  N a ro d z e n ia , o d d z ia ły  b ę d ą  z am 
k n ię te . * :

— Zjazd działaczów sanitarnych. Z wią- 
x»k Miast P lskicn w dniach *8, 29 i 39 
stycznia 19¿2 roku zwołuje do War; s.wy 
zjazd lekarzy i działaczów sanitarnych 
miejskich, mający aa celu omówienie 
środków, zmierzających d<? podniesienia 
stanu sanitarnego miast naszych. Program 
zjazdu obejmuje: organizację służby zdro
wia, sprawy wody i czystości, sprawy 
zwalczania chorób zakaźnych oraz sprawy 
p pularyzacji bypjsny. Bliższych informa
cji, dotyczących zjazlp, udziela] :̂ Biuro 
7.«riązku Miast, Miodowa 7, oraz Wydział 
Zdrowia m. st. Warszawy, Zgoda 10.

— Paszporty. Komisarjat Rządu na 
m. Łódź poa.ji do wiadomości, i;  po
cząwszy od 2 stycznia 1922 roku stoso
wnie do rozporządzeń'1 a M ¡liat .tjum Spr. 
Wewnętrznych obywatele polscy, zamie- 
szka'1 w Łodzi, dla otrzymania paszportu 
zagranicznego winni złożyć \w  biurze pa
szportów zagranicznych komisarjatu Rządu 
na n>. Łódź, A). Kościuszki nr. 1, pokój 
nr. 16, podanie wedle ustanowionego wto> 

-rn (tamie do nalycia) opłacone stemplem.
D:> podania należy dołączyć:
1) świadectwo kwalifikacyjne. 2) jed

ną fotografię, przedstawiającą dokładnie 
twarz petenta (petentki). bez nakrycia glo* 
wy, wymisr 6 na 7, 8) zaświadczenie od
nośnego Urzędu Skarbowego o opłaceniu 
podatków i opłat skarbowych, 4) mężczy
źni w wieka od łat 17 do 40 lat włócznie, 
zaświadczenie Powiatowej Komendy Uzu
pełnień i 6) wszystkie posiadane dowody 
osobiste i paszporty.

Wspomniane wyżej świadectwo kwa
lifikacyjne, zattępujące wymaganą dotych
czas deklarację paszportową, podpisani 
przez poręczycieli, otrzymuje się w od
nośnym Koniiarjacie Policji P., w które
go obrębie się miestk», dołącza się przy
tem Jedną fotograf, taką asmą, jaka ma 
być dołączona do podania o paszport zs- 
gfsaony. Ptzy wyrabianiu świadectw 
kwalifikacyjnych należy ptzedsliwić dbwo* 
ćy stwierdzające przynależność państwo
wą petenta. Opłata za świadectwo kwalifi
kacyjne wynoai mk. 10, niezalełnie od 
opłat stemplowych.

Opłata za psszport mk. 6,000, za 
wlsę w jedną stronę mk. 2,000.

Szczegółowe przepisy o wydawania 
paszportów zagranicznych zawiera rozpo
rządzenie Min. Spr. Wewn. * dnia 5 mar

ca 21 r. (.Monitor Polski* nr. 72, t  dali 
30 taares 1921 roku) ^

\  —' Msza murarzy. W poniedziałek,
26 b. m. o eoaz. 9 k pół rano w kościelt 
N. M. P. odprawioną zostanie M3za aw* 
na intencję cieładzi murarskich. - »

— P. Ł. Tempelhof złożył na inwalidów
mk. flooo za nadużycie na Eolei Elek* 
trycznej Łódzkłej z matrykułą szkol ną̂

— Egzekucja, (a s )  Wczoraj o godz.
8 m . 30 n a  p o d w ó rz u  w ię z ie n n e m  p rz y  
u l.  G d a ń sk ie j w y k o n a n o  w y ro k  n ad  
2 6 -le tu im  J a n e m  O len d erk io m , s k a z a n y m  
o n eg d a j p rz e z  S ą d  d o ra ź n y  n a  k a rą  
śm ierou .

— Pożar. Wczoraj * godz. 8 wiez. 
w fabryce Nasielskiego i S-ki (Karola 17), 
w oddziała grempli, z niewiadomej przy
czyny, wynikł pożar. Na ratunek pospie* 
szyły II i IV oddziały straty i w godzinę 
pożar umiejscowiły. Straty w maszynach
i surowcu są jednak dość znaczne.

tea tr . nrowRa l t z t u m

T ea tr M iejski, C e g ie ln ia n a  63.
Dziś, t. j. w sobotę przedstawienia 

zawieszone. Jutro, t. J. w niedzielę Teati 
da;e jedno przedstawienie o godr. 8 m. 15 
odegraną zostanie komedja w 3-ch aktach 
p. t. „Zakochani* z p. Milą Sokolską i 
Eugenjuszem Snayem w rolach głównych.

W poniedziałek o godz. 3-ej po poi. 
dane będą „Dzieje salonu“—Wroczyńskie
go; wieczorem „Twarz I Maska"—-Chlarel« 
ii«eg j w przepięknej oprawie scenicznej.

— K oncert D n ia  26 g ru d n ia , w  
p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 4.30 po  p o ł. o d b ę 
d z ie  s ię  k o n c e r t  w  sa li P ilh a rm o n ji t  
u d z ia łe m  p a n i H an n y  S k w a rc c k io j, p r i-  
m a d o n n y  o p e ry  W a rsz a w sk ie j; p a n i W a - 
le r jl  G n a to w sk ie j, p r im a b a le r in y  op ery  
W a rsz a w sk ie j i .Józefa U rs te in a  P ik u s iu , 
k ró la  h u m o ry s tó w  1 p io se n k a rz y  p o l
sk ic h .

B ile ty  d o  n a b y o la  w  k a s ie  F llh a r-  
m o n ji c o d z ie n n ie  od  10— l l 6— 8.

Tragedja Rosji i Jej trzy  apokl.
P o c z y n a ją c  o d  n ie d z ie li, d n ia  25 b. 

m . n a  e k ra n ie  to a tru  „ S c a la “ p rzy  ul, 
C e g ie ln ia n c j 18, d e m o n s tro w a n y  będz ie  
w ie lk i h is to ry c z n y  o b ra z  film o w y  pod 
ty tu łe m  „ T ra g e d ja  R osji i Je j trz y  e p o 
k i? ,  k tóry . zd o b y ł .sobie pow nuccim ą p o 
p u la rn o ść  św ia to w ą .

P rz e d  o czy m a w id z a  p rz e su w a ją  się  
ży w e s y lw e tk i c a ra  M ik o ła ja  I i-g o  z j o 
g o  ro d z in ą  i G risz k ą  R a sp u tin e m , K e - 
re ń sk ie g o , L e n in a , T ro c k ie g o  i w ie lu  n -  
n y c h  osób s ły n n y c h  z trz e c h  o s ta tn ic h  
e p o k  R osji. J a k  s ię  d o w ia d u je m y  te n  
o b ra z  m a  b y ć  d e m o n s tro w a n y  w  Ł odzi 
ty lk o  p rzez  k i lk a  d n i św ią t.

M !! y cy  ŁE LANC. 48)

Odłamek pocisku,
D om  p rz e w o ź n ik a  b y ł s ta le  p rz e d 

m io te m  o s trz e liw a n ia  d z ia ł n ie m ie c k ic h , 
p o c isk i p ę k a ły  b e z u s ta n n ie .

Z now u je d e n  c z ło w ie k  z o s ta ł  r a 
n io n y ; p rzen ie s io n o  g o  do a lk o w y  i z ło 
żono w  s ą s ie d z tw ie  m a jo ra  H e rm an n a : 
u m a r ł w k ró tc e .

N a  z e w n ą trz  w a lk a  s z a la ła  n a d  w o
d ą  i w  sam e j n a w e t w o d z ie  k a n a łu , n a  
ło d z ia c h  i w k o ło  łodz i. Z ac iek łe  z m a g a 
n ie  s ię  c ia ł lu d z k ic h , w rz a w a  n ieo p isa n a , 
k rz y k i n ie n a w iśc i i j ę k i  b ó lu , w y c ie  
p rz e ra ż e n ia  i śp ie w  zw y c ię s tw a ... z a m ę t 
t a k  s tra sz n y , że  P a w e ł i lir. d ’A u d e y ille  
n ie  w ie d z ie li  w p ro s t w  j a k im  k ie ru n k u  
Strzelać.

P a w e ł rz e k ł  do te śc ia :
—  B o ję  s ię , czy  n ie  p a d n ie m y  p rz e d  

o tr z y m a n ie ^  pom ocy . M uszę w ię c  p a n a  
u p rz e d z ić , że  p o ru c z n ik  p rz y g o to w a ł 
w sz y s tk o , ab y  w y sa d z ić  dom  w  p o w ie 
trz e . P o n ie w a ż  p rz y p a d e k  ty lk o  p rz y 
w ió d ł tu  p a n a  i n ie  m asz  ty tu łu  a n i obo
w iązków ' w alcząceg o ...

—  J e s te m  tu  ty tu łe m  F ra n c u z a , o d 
p a rł p. d ’A u d ev llle . P o z o s ta n ę  do  o s ta t 
n ie j m in u ty .

—  M oże z a te m  s ta rc z y  n am  czasu  
n a  d o k o ń c z e n ie  rozm ow y. P o s łu c h a j m n ie  
p an ie . P o s ta ra m  s ię  m ów ić k ró tk o  i 
zw ięź le . G dyby je d n o  ja k ie ś  s ło w o  m o
g ło  w y ja śn ić  z a g a d k ę , p ro sz ę  c ię  p rz e r
w ij m i n a ty c h m ia s t.

P aw e ł ro z u m ia ł d o b rze , że  m ięd zy  
a h n i  ro z p o śc ie ra ły  się n ie z m ie rz o n e  m ro 
k i  tajem nicy, i te  w inny czy nie, w sp ó l

n ik  zb ro d n i czy  o f ia ra  o sz u s tw  sw e j żony, 
p . d ’A u d e v ille  m u s ia ł  z n ać  rzeczy , k tó 
ry ch  on , P a w e ł, b y ł n ie św ia d o m y  i że 
rzeczy  te  m o g ły  b y ć  w y ja śn io n e  ty lk o  
p rz e z  d o s ta te c z n e  p rz e d s ta w ie n ie  zd a rzeń .

Z aczą ł w ię c  m ów ić , sp o k o jn ie , po
w o li; p. d ’A u d c v llle  s łu c h a ł w  m ilczen iu . 
A p o d czas  te ^ o  n ie  p rz e s ta w a li  s trz e la ć , 
n a b i ja ją c  b ro n , m ie rz ą c  i znów  n a b ija ją c  
z ta k im  sp o k o je m , ja k b y  o d b y w a li ć w i
cz e n ia . W k o ło  n ic h  i n a d  n im i śm ie rć  
n ie u b ła g a n a  d o k o n y w a ła  sw e g o  d z ie ła .

L ecz  P a w e ł zd o ła ł z a le d w ie  opo
w ie d z ie ć  sw o je  p rz y b y c ie  z E lż b ie tą  do  
O rn eąu in , sw o jo  w e jśc ie  do z a m k n ię te g o  
p o k o ju  i p rz e ra ż e n ie  n a  w id o k  p o r tre tu , 
g d y  o lb rz y m i p o c isk  ro z p ę k ł im  n a d  g ło 
w ą, o sy p u ją c  ich  o d łam k am i.

C z te re j o c h o tn ic y  z o s ta li ra n ie n i, 
P a w e ł u p a d ł ró w n ież  n a  z iem ię , tra f io n y  
w  szy ję , a  ch o c iaż  n ie  d o z n a w a ł bó lu , 
p o c z u ł n a ty c h m ia s t ,  że w s z y s tk ie  je g o  
m y śli z a c ie m n ia ją  s ię , z a p a d a ją  ja k b y  w  
g ę s tą  m g łę , z k tó re j n ie  m oże ich  w y 
d obyć . C zy n ił j e d n a k  w sz e lk ie  m ożliw e  
w y s iłk i  i c u d em  w o li, r e s z tk ą  e n e rg ji  
s z a m o ta ł s ię  z n iem i. U jrz a w sz y  te ś c ia  
k lę c z ą c e g o  p rzy  so b ie , z a o ła ł  je s z c z e  w y 
sz e p ta ć :

—  D z ie n n ik  E lż b ie ty ... z n a jd z ie sz  
g o  w  m o je j w a liz ie ... i k i lk a  k a r te k

Erzeze  m n ie  p isan y ch ... z ro zu m iesz  w ted y ... 
e c z  n a p rz ó d  trz e b a ... s łu c h a j... te n  o fi

c e r  n ie m ie c k i, p rz y w ią z a n y  tam ... to  
szp ieg ... m ie j go  n a  ok u ... zab ij go ... j e 
ż e li n ie , to  lo -g o  s ty czn ia ... L ecz  ty  go 
z a b ije sz , p raw d a?

N ie  m ó g ł ju ż  d łu że l m ów ić . Z oba
czy ł z re sz tą , że  d ’A u d ev ille , k lę c z ą cy  u  
je g o  nóg , n ie  s łu c h a ł g o  ju ż  p ra w ie , lecz  
sam  ró w n ie ż  ra n io n y  k u lą , z tw a rz ą  o -  
c ie k a ją c ą  k rw ią , w ił  s ię  w  bólu , aż 
w k o ń c u  z w a lił  s ię  n a  z iem ię , rz u c a ją c  
c o raz  b a rd z ie j  g łu c h e  ję k L

W w ielk ie j izbie n a s ta ła  g łęboka 
cisza; za dom em , trzeszczały  odgłosy

■Strzałów. U m ilk ły  ju ż  d z ia ła  n ie m ie c 
k ie . K o n tra ta k  n ie p rz y ja c ie la  o s ią g n ą ł 
w id o c z n ie  z w y c ię s tw o  i P a w e ł, n ie z d o ln y  
do  w y k o n a n ia  ż a d n eg o  ru c h u , o c z e k iw a ł 
ty lk o  o lb rzy m ie j e k sp lo z ji, z a p o w ie d z ia 
n e j p rzez  p o ru c z n ik a .

K ilk a k ro tn ie  w y m ó w ił im ię  E lż b ie 
ty .  M yślał o tem , że  n ie  ^ ro z i j e j  już  
żad n e  o d tą d  n ie b e z p ie cz e ń s tw o , p o n ie 
w aż  i m a jo r H e rm a n n  z g in ie  ta k ż e . 
Z re s z tą  B e rn a rd ’ p o tra f i  j ą  o b ro n ić . L ecz, 
po p ew n y m  c zas ie , te n  spok ó j w e w n ę trz 
n y  począ ł s ię  ro z w ie w a ć , z m ie n ia ją c  s ię  
w  ja k iś  ból g łu c h y  i tro s k ę , u s tę p u ją c  
m ie jsc a  u cz u c iu , k tó re g o  m ę k a  s ia w a ła  
s ię  z se k u n d y  n a  s e k u n d ę  co raz  d o tk liw 
sza . B yłoż to  p rz y w id z e n ie , c h o ro b liw a  
h a lu c y n a c ja?  C oś d z iw n e g o  d z ia ło  s ię  
tam , w  s tro n ie  a lk o w y , w  k tó re j o sa d z ił 
m a jo ra  H e rm an n a , g d z ie  le ż a ł t ru p  żo ł
n ie rz a ... O! zgrozo! m ia ł w ra ż e n ie , że 
m a jo r  p rz e c ią ł  k re p u ją c e  go  w ięzy , p o d 
n ió s ł s ię  i ro z g lą d a ł w o k ó ł s ieb ie .

Z w sz y s tk ic h  s ił  ro z w a rł P a w e ł oczy
i w s z y s tk ie m i s ila m i s ta r a ł  s ię  trz y m a ć  
je  ta k , o tw a rte .

L ecz co raz  g ę s ts z a  j a k b y  m g ła  p rz y 
s ła n ia ła  m u  w z ro k , a  poprzoz  tą  zas ło n ę  
ro z ró ż n ia ł w y ra ź n ie , j a k  m a jo r  H e rm a n n  
w y sw o b a d z a ł s ię  z w ięzó w  p ła sz c z a , j a k  
p o ch y lił s ię  n a d  tru p e m  żo łn ie rza , z d ją ł  
zeń  n ie b ie s k ą  su k ie n n ą  k u r tk ę ,  w ło ży ł 
j ą  n a  s ieb ie , j a k  w ło ż y ł ró w n ież  cz a p k ę  
z m a rłe g o , o b w ią z a ł sz y ję  je g o  k ra w a tk ą , 
w z ią ł je g o  b a g n e t, k a ra b in , n a b o je  i ta k  
p rz e b ra n y  z s tę p o w a ł z trz e c h  s to p n i 
d re w n ia n y c h  schodów .

P o tw o rn a  w iz ja ! P a w e ł b y łb y  ch c ia ł 
w ą tp ić  i u w ie rzy ć  w  u k a z a n ie  s ię  ja k ie j ś  
zm ory , w y w o łan e j g o rą c z k ą ... L ecz  w sz y 
s tk o , n ie s te ty , p o tw ie rd z a ło  n ie z a p rz e 
czo n ą  rz e c z y w is to ść  te g o  ob razu . I w 
te m  b y ła  d la ń  w ła śn ie  n a jp ie k ie ln łe js z a  
m ęczarn ia! M ajo r r a to w a ł s ię  u c ieczk ą!

Z b y t o s łab io n y  i w y cze rp an y  by ł 
P a w e ł, ab y  m óc o g a rn ą ć  is to tę  p o ło że 

n ia . P ra g n ą ł-ż e  m a jo r  z a b ić  je g o  i h r. 
d ’A u d e v ilîe ?  W ie d z ia ł-żo  m a jo r, że  oni 
o b a j ra n n i z n a jd o w a li s ię  tu , p o d  je g o  
rę k ą ?  P v ta ń  ty c h  n ic  s ta w ia ł  so b ie  P a 
w eł. J e d y n a  m y śt p rz e ś la d o w a ła  je g o  
o m d le w a ją c y  m ózg: m a jo r  H e rm a n n  u -  
c ie k a łl D z ię k i p rz y w d z ia n e m u  m u n d u 
ro w i m ó g ł zm ieszać  s ię  z  o c h o tn ik a m i 
fran cu sk im i!  D o trze  do N iem ców ! B ę 
d z ie  w olny! I  ro zp o czn ie  p rz e c iw  E lż 
b ie c ie  swre  d z ie ło  p rz e ś la d o w a n ia , d z ie ło  
śm ierc i!

A ch! g d y b y ż  n a s tą p ił  w ybuch ! G d y 
b y  ta k  d o m  p rz e w o ź n ik a  w y le c ia ł w  p o 
w ie trz e , a  z n im  i m ajo r.

P a w e ł c z e p ia ł s ię  te j m y śli j a k  o -  
s ta tn ie j  d e s k i ra tu n k u . J e d n a k ż e  je g o  
w ła d z e  u m y sło w e  za ć m ie w a ły  s ię ... M y
ś li  p lą ta ły  s ię  co raz  b a rd z ie j... N ag ie  
p o g rą ż y ł s ię  w  c iem n o śc iach , w  k tó ry ch  
n ic  s ię  ju ż  n ic  w id z i, n ic  n ie  s ły szy ...

•

W  trz y  ty g o d n ie  p ó źn ie j, g e n e ra ł, 
n a c z e ln y  w ódz a rm ji w y s ia d ł z a u to m o 
b ilu  p rzed  g a n k ie m  s ta re g o  p a ła c u  B o u 
lo n n a is , p rz e k sz ta łc o n e g o  w  s z p i ta l  w o j
sk o w y .

O ficer k ie ru ją c y  s z p ita le m  o c z e k i
w a ł  g o  p rzy  d rzw iach .

—  C zy p o ru c z n ik  D e lro ze  u p rz e d z o 
n y  j e s t  o m o jem  p rzy b y c iu ?

—  T a k  je s t ,  p a n ie  g e n e ra le .
—  Z ap ro w ad ź  m n ie  do Je g o  p o k o ju .
P a w e ł D elro ze  m ia ł  w p ra w d z ie  szy ję

o b a n d ażo w an ą , lecz  tw a rz  sp o k o jn ą , be*  
ś la d u  zm ęczen ia .

W z ru sz o n y  do  g łę b i o b ecn o śc ią  w ie l
k ie g o  w o d za , k tó re g o  e n e rg ją  i zim  u* 
k re w  z b a w iły  F ra n c ję , s ta n ą ł  n a ty c h 
m ia s t  w  p o zy c ji w o jsk o w e j. L ecz g e n e 
ra ł  w y c ią g n ą !  doń  rę k ę  i z aw o ła ł s e r 
d e c z n ie  p rz y ja z n y m  g łosem ;

(<L O .Ł )
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Praco Rady Ministrów.
W A R SZ A W A , 23. (PA T ). R a d a  m in . 

n a  p o sie d z e n iu  o d b y tem  22 b . m . w  B e l
w ed erze  w o b ecn o śc i p. N a c z e ln ik a  P a ń 
s tw a  o m a w ia ła  sp ra w ą  w yborów  w  W i
leńszczy źn ie  i w y s łu c h a ła  sp ra w o z d a n ia  
n a d z w y c z a jn e g o  k o m isa rz a  do  sp ra w  re -  
p a try ja c ji  o s ta n ie  o b ecn y m  ty c h  sp ra w  

» i o p o c z y n ia n ia ch  p rac  n a  p rzy sz ło ść .
N a s tę p n ie  w  z w y k łe j sw e j s ie d z ib ie  

K ada m in . o d ro c z y ła  do l  l ip c a  r. p rz y 
sz łeg o  te rm in  w p ła ty  z a s iłk ó w  z w ro t
n y ch , u d z ie lo n y c h  u rz ę d n ik o m  w  r. 1920, 
p rz y z n a ła  P ło d c o w i 4 m iljo n y  p o życzk i 
ze sk a rb u  p a ń s tw a , u c h w a liła  50 p roc . 
zn iżk i ta ry fy  n a  p rzew óz  15,000 to n  m ą
k i i zboża  k o le ja m i p o lsk im i, k tó re  d la  
g ło d n e j l io s ji  z a m ie rz a  w y s ła ć  m is ja  d r. 
N an sen a , p rz y ję ła  p ro je k t  u s ta w y  o obo 
w ią z k a c h  i p ra w a c n  sz e re g o w y c h  w o jsk  
p o lsk ic h  o raz  p ro je k t  u s ta w y  o sz k o le  
S z tu k  P ię k n y c h  w  W arszaw ie .

W re sz c ie  l ia d a  m in . w y s łu c h a ła  
sp ra w o z d a n ia  o p rzy czy n ach  o b ecn eg o  
ru c h u  p o c iąg ó w  p a sa ż e rsk ic h  i p o w z ię ła  
d ecy z ję  z m ie rz a ją c ą  d o  u s u n ię c ia  te g o  
i ja w is k a .

Gratulacji iwy.
PA R Y Z, 23. (w ł.) D e le g a t rz ą d u  

A n d o ry  w  P a ry ż u , F o r la  B ey, z ło ży ł d łu 
ta /.ą  w iz y tę  p e łn o m o c n e m u  m in is tro w i 
P o lsk i, Z am o y sk iem u . D e le g a t  A n g o ry  
e łoży ł p rz e d s ta w ic ie lo w i P o lsk i p o w in 
sz o w a n ia  z ra c ii  o d z y sk a n ia  p rzez  P o l
sk ę  n ie p o d le g ło śc i. P . Z am o y sk i re w i
z y to w a ł F o r ia  B ey ’a.

PA R Y Z, 23. (PAT). H av. D o n o szą  
u rz ę d o w o  o m ia n o w a n iu  g e n . D u p o n ta  
sze fem  fra n c u sk ie j  m is ji w o jsk o w e j w  
P o lsc e  w m ie jsc e  u s tą p io n e g o  g en . N ie s - \  
se lla .

n av e  f a n tu  d li itpaltjaelćw .
(Od *etasntQ<* koretp. j.

WARSZAWA, 23-go. Zaraz po 
świętach, dla ułatwienia repatrjacji, 
utworzone będą dwie nowe linje 
repatrjacyjne oraz pięć obozów, z 
których trzy zapasowe.

Jak zakomunikowano korespon
dentowi „Pracy" z kół miarodaj
nych — sytuacja w obozach dla re- 
patrjantów, dzięki poczynionym za
rządzeniom znacznie się poprawiła.

lwów o ławoizyole.
LW OW , 23. (P A T ) N j  w czorajszem  

p o s ie Jz e u .u  R ady w ie jsk ie j uchw alono  
tn. in . n astęp u jącą  rezo lu c ję  w spraw ie 
Jaw orzyny: „Raćlj tn. Lwowa zw»aca się 
do S e jm u  i M in. sp raw  zagr. z gorącym  
apelem , ażeby  p rry  sp o so b n o śc i ra ty fika
cji uk ładu  z repub liką  C iech o -S io w ack ą  
s łu szn e  praw a P o lsk i do. Jaw o rzy n y  zo 
sta ły  w p eu ii uw zględm oue*.

Kiśmy zadowoleni z rolował
B E R L IN , 23. (PA T ). N ie m ie c k i p e ł

n o m o cn ik  d la  ro k o w ań  g ó rn o ś lą sk ic h  d r. 
S c h iffe r  w y ra z ił s ię  w o b ec  p rz e d s ta w i
c ie li p ra sy  b e r liń sk ie j z zad o w o le n ie m  z 
d o ty ch czaso w eg o  p rz e b ie g u  ro k o w ań  n a
G. Ś lą sk u . O bie s tro n y  m ów ił d r. S ch if-  
ie r  n a z n a c zy ły  sz c z e g ó ln ą  ch ę ć  d o jśc ia  
do p o ro z u m ie n ia  ta k , iż  p raw d o p o d o b 
n ie  n ie  b ę d z ie  trz e b a  u c ie k a ć  s ię  do d e 
c y z ji p. C a lo n d e ra . D e le g a c ja  n ie m ie c k a , 
z a zn aczy ł d r . S ch iffe r, p ra c u je  w śc is ły m  
k o n ta k c ie  z p rz e d s ta w ic ie la m i w s z y s t
k ic h  w a rs tw  sp o łe c z e ń s tw a  n ie m ie c k ie g o  
n a  G. Ś lą sk u . W  n a jb liż sz y m  c z a s ie  
¡w o ła n e  b ę d z ie  w sp ó ln e  z e b ra n ie  w sz y 
s tk ic h  p rz e d s ta w ic ie li  c a łe g o  p rz e m y s łu  
g ó rn o ś lą sk ie g o  i c i ło o k ó w  K om isji.

— a p » — mmi i in ii 11 !■ « " ■  —

Szpitale dla Polski.
K A T O W IC E , 23. (P A T ). J a k  tw ie r 

dzi n ie m ie c k a  p ra sa , N iem cy  u tra c iły  16 
la z a re tó w  g w a re c k ic h , a  p o z o s ta ły  im . 
ty lk o  2 le czn ice . P o lso e  p rz y p a d n ie  j e 
d e n  z n a jw ię k sz y c h  la z a re tó w  w  K ró
le w sk ie j H u c ie  ( la z a re ty  te  s ą  to  w ie l
k ie  k l in ik i u rząd zo n e  i u p o sażo n e  w  n a j 
n o w sze  ś ro d k i te c h n ic z n e  i le k a rs k ie ) .

SaM o okładzie z Polska.
G D A Ń SK , 23. (P A T ). P re z y d e n t 

s e n a tu  d r. S ah m  w  w y w ia d z ie , u d z ie lo 
n y m  d z ie n n ik a rz o m  p rz e d ło ż y ł im  szcze 
g ó ło w y  u k ła d  d o d a tk o w y  do* u m o w y  p o l- 
s k o -g d a ń s k ie j ,  z a w a r ty  w  d n iu  21 b . m . 
D o d a tk o w y  te n  u k ła d , z d a n ie m  d r. S a h -  
m a, p o s ia d a  d la  G d a ń sk a  o lb rzy m ie  z n a 
czen ie .

G d a ń sk  o trz y m a  m o żn o ść  p rz y s to 
so w a n ia  s ię  do  n o w y ch  w a ru n k ó w  w  
c ią g u  ro k u . Z d an iem  d r. S a h m a  p rz y 
z n an e  u ła tw ie n ia  p rz y n io są  G d a ń sk o w i 
w ie lk ie  k o rz y śc i. W ra z ie  o d m o w y  ra 
ty f ik a c ji  u k ła d u  p o ls k o -g d a ń sk ie g o  z dn . 
24 p a ź d z ie rn ik a  P o ls k a  co fn ę ła b y  w sz y 
s tk ie  u ła tw ie n ia  i o b s ta w a ła b y  p rz y  u m o 
w ie  u n ji  ce ln e j p o p rzed n io  p rz e w id z ia n e j 
d r. S ah m  o m ó w ił n a  w s tę p io  p o szczeg ó l
n e  p u n k ty  u k ła d u .

Zoswg uytietzki olśnienie.
G D A Ń SK , 23. (P A T ). W s z y s tk ie  tu 

te js z e  d z ie n n ik i n ie m ie c k ie  z a m ie sz c z a ją  
je d n o b rz m ią c y  o b sz e rn y  a r ty k u ł  n a d e s ła 
ny  p rzez  S e n a t  w  sp ra w ie  p ra w a  o p c ji 
G d a ń sk a  n a  rzecz  N iem iec . A r ty k u ł te n  
z a w ie ra  s z e re g  w y c ie c z ek  p rz e c iw k o  P o l-  
rcc i s ta r a  s ię  W ykazać, że p ro w a d z e n ie  
sp ra w  p o lity czn y ch  W o ln e g o  M ias ta  p rzez  
P o lsk ę  p o łączo n e  j e s t  z w ie lk ą  sz k o d ą  
d la  in te re só w  te g o  m ia s ta .

S e n a t  z a z n a cz a  w  a r ty k u le , że  d o 
ty c h c z a s  n ie  o trz y m a ł u rzęd o w eg o  z a 
w ia d o m ie n ia  o r a ty f ik a c ji  u k ła d u  o p c y j-  
n e g o  z a w a r te g o  w  W a rsz a w ie . O k o licz
n o ść  t a  j a k  w o g ó le  c a ła  s p ra w a  o p c ji, 
p isz e  s e n a t  g d a ń s k i, p ro w ad z i w  rz e c z y 
w is to śc i do  k ie ro w a n ia  sp ra w a m i z a g ra -  
n ic z n c m i w o ln e g o  m ia s ta  p rzez  P o lsk ę . 
G d a ń sk  w ie , że j e s t  w  te j  sp ra w ie  s t ro 
n ą  n a jb a rd z ie j z a in te re so w a n ą . N ie  m ia ł 
sp o so b n o śc i do  w y p o w ie d z e n ia  s ię , ch o 
c iaż  u k ła d  d o z n a ł z a sa d n ic z e j zm ian y  
p rzez  o rzeczen ie  g en . H a c k in g a , k tó ry  
in te rp e lu je  ’s ło w a: m ie jsc e  z a m ie sz k a n ia  
w  d u c h u  p o lsk im  a n ie  g d a ń sk im . W o 
b e c  p o w y ższy ch  pow odów , k o ń c z ą  d z ie n 
n ik i,  n ie  d a  s ię  u n ik n ą ć  k o n ie c z n o śc i 
zw ró c e n ia  s ię  do  rz ą d u  p o lsk ie g o  z b a r 
dzo  p o w a ż n e m i p rz e d s ta w ie n ia m i.

Wpili narad.
LO N D Y N , 23. W y n ik ie m  n a ra d  lo n 

d y ń sk ic h  L lo y d  G e o rg e ’a z  B r ia n d e m je s t  
m ię d z y  in n e m i u s ta le n ie  p rz e z  o b u  p re 
z y d e n tó w  m in is tró w  sp o so b u  p o s tę p o 
w a n ia  w  s to s u n k u  do  N iem iec . Co s ię  
ty c z y  sp o so b u  p ła c e n ia  o d szk o d o w ań  
u s ta lo n o , że N iem co m  n ie  m a  b y ć u d z ie -

ione ż a d n e  m o ra to r ju m , n a to m ia s t  w sz e l
kie u ła tw ie n ia  n a  ro k  1922 m a ją  b y ć  

om ów ione n a  k o n fe re n c ji, k tó ra  s ię  zb io 
rz e  w  c ią g u  s ty c z n ia . N a  te j k o n fe re n 
c ji  b ę d z ie  te ż  o m a w ia n a  sp ra w a  g o sp o 
d a rc z e g o  u z d ro w ie n ia  E u ro p y  w  d ro d ze  
e m is ji w ie lk ie j  m ięd z y n a ro d o w e j p o ży 
czk i.

Ostatecznie pnnlenia osiągnięto.
PA R Y Z, 23. (P A T ) H av as. D o n o szą  

z L ond y n u , że  o s ta tn ia  k o n fe re n c ja  m ię 
d zy  B ria n d e m  a  L lo y d  G eo rg ęm , o d b y ła  
s ię  w czo ra j od godz. 11— i w p o łu d n ie . 
O baj p o lity c y  d o sz li do  p o ro z u m ie n ia  w 
sz e re g u  k w e s tja c h . O s ta te c z n e  p o s ta n o 
w ie n ia  z a p a d n ą  d o p ie ro  n a  p o s ie d z e n iu  
R ad y  N a jw y ż sz e j. O 2-e j po  p o łu d n iu  
o d je c h a ł B r ia n d  a o  P a ry ż a .

Niemcy nie otrzymają 
moratorjum.

LONDYN, 23. (PA.T) Havas. U  
Jak się dowiaduje ag. Havasa, rze
czoznawcy porozumieli się już osta
tecznie co do wniosków, jakie mają 
być przedłożone obu- premjerom w 
sprawie wypłat niemieckich, przy
padających na 1.5 stycznia i ,15 lu
tego. We wnioskach swoich rzeczo
znawcy odrzucili plan moratorjum, 
który został całkowicie zaniechany 
przez stronę angielską. W ten spo
sób teza francuska uzyskała prze
wagę. Niemcy będą musieli doko
nać wypłaty 500 miijonów marek 
w  złocie w najbliższym terminie. 
Natomiast pobieranie procentów od 
eksportu niemieckiego będzie czaso
wo wstrzymane, ponieważ w  znacz- 

.nej części pokrywane są one w y
płatami w naturze. Rzeczoznawcy 
w raporcie swoim stwierdzają da
lej, opierając się na gruntownem  
zbadaniu danych statystycznych, ie  
Rzesza niemiecka jest w możności 
dokonania przewidzianych wypłat. 
Pomimo wszelkich protestów ze stro
ny niemieckich czynników rządo
wych, rzeczoznawcy nalegają na 
konieczność poczynienia pewnych 
zarządzeń, a w  szczególności na 
rozszerzenie kompetencji komisji 
gwarancyjnej, oraz na roztoczenie 
bardzo ścisłego nadzoru nad staty
styką eksportu niemieckiego, a to 
celem zapobieżenia nowemu rzeko
memu bankructwu Niemiec.

Cinon lo Paula.
LONDYN, 23. (FAT) Reutrr donosi: 

Lord Curzon wyjdzie 8 stycznia do Pa
ryża ns konferencję ministrów spraw za
granicznych.

lytjtzne polityki angielskiej.
LONDYN, 28. „ D a ily  C h ro n ic ie*  

p o d a je  w dzisiejszem sw o jem  w y d a n iu  
n a d o r  c h a ra k te ry s ty c z n e  w y ty c z n a  p o li
ty k i  a n g ie lsk ie j. L in ję  tę  z n a m io n u ją  
d w a  szczególne w a ru n k i, n a  k tó ry c h  p o 
l i ty k a  a n g ie ls k a  w E u ro p ie  b ę d z ie  s ię  
o p ie ra ła . A n g lja  z a m ie rz a  s ta n ą ć  n a  
m o c n y m  g ru n c ie , n a  p o d s ta w i«  p o ro z u 
m ie n ia  (e n te n te )  z  F ra n c ją .  O so b n y  
u k ła d  m ia łb y  n a  o e lu  o d b u d o w ę  E u ro p y . 
U k ła d  te n  m u s ia łb y  u c h w a ły  p o w z ię te  
o b e c n ie  w W aszy n g to n ie  w  s p ra w ie  p a 
c y f ik a c ji  o cean ó w  p rz e n ie ś ć  n a  lą d .

Psi dyktanda snwietko-ntailetkle.
KOWNO, 23. (PAT) Litewska Agen

cja Telegraficzna ogłasza oficjalny tekst 
mowy prezydenta G rin iuss, wygłoszonej 
w konstytuancie kowieńskie]. G rinius tw ier
dzi, i e  Komisja Rządząca w Wilnie i Sejm 
warszawski za^ra&ają słusznym  prawom 
narodu litewskiego, ponieważ rozpisują 
wybary, uie dające tadnych  rękojmi. Rząd 
litew ski nie uzna Sejmu w ileńskiego {za
protestu je przeciwko niem u przed całym 
światem . Ż adne wysiłki Polski nie dopro
wadzą Litwy da  wyrzeczenia się W ilna. 
Z chw ilą natom iast, gdy tylko Polska wy
rzeknie się W ilna, Litwa ujaw ni swą zgo
dę i będą mogły być podjęte przyjasne 
stosunki sąsiedzkie.

lana w parlamencie Wandzilm
LONDYN, *23. P o sied zen is  p a r la 

m en tu  einnfei ni s tycznego  odbyw ało  s ię  
w czorai po po łu d n iu  w d a lszy m  ciągu . 
D uffy , jed en  z Irlan d zk ich  pełnom ocni
ków  do rokow ań  lo n d y ń sk ich , w y stąp ił 
w o s try ch  słow ach  p rzeciw ko u ltim a tu m  
L loyd  G eerge‘a, o św iadczy ł jed n ak , i i  
czu ł się  zobow iązanym  do podp isan ia  
tra k ta tu . W  c iąg u  dalszego  p rzeb ieg u  
p o sied zen ia  p rzy sz ło  do gw ałtow nej w y
m ian y  słów  pom iędzy  zw olenn ikam i u* 
k ładów  a D e Y a le r t

R o z p ra w y  to c z ą  s ię  w d a ls z y m  
c iąg u . W  s p ra w ie  p o s ie d z e n ia  w c z o ra j
szeg o  d o n o sz ą  d a le j, że  o g ro m n e  w z b u 
rz e n ie  p o w s ta ło  w  s a l i  o b ra d  w  ch w ili, 
g d y  d e p u to w a n y  m ia s ta  C o rc k  o d c z y ty 
w a ł l i s t  w d o w y  po  M ac Sw lnloy*u, b u r 
m is trz u  m ia s ta  C o ro k u , k tó ry  j a k  w ia 
dom o , z a g ło d z ił s ię  w  w ię z ie n iu . W  l i ś 
c ie  ty m  o św ia d c z a  ona , iż  m ą ż  je j  n ig d y  
n ie  b y łb y  p o d p is a ł te g o  t r a k ta tu .  
O g ro m n ą  w rz a w ę  w y w o ła ło  w  k o ń c u  
c ią g łe  i s y s te m a ty c z n e  p rz e ry w a n ie  p rz e z  
Do Y a le rę  p rz e m ó w ie ń  zw o len n ik ó w  u k ła 
dów . P o s ie d z e n ie  m u s ia n o  p rz e rw a ć .

D z iś  j u ż  m o ż n a  s tw ie rd z ić , że  p a r 
la m e n t  i r la n d z k i  p o d z ie li ł  s ię  n a  8 p a r -  
tje , a  w ięc  z w o len n ik o w  r a ty f ik a c j i ,  zw o
le n n ik ó w  D e V a le ry , a  w  k o ń c u  n ie p rz e -  • 
je d n a n y c h  re p u b lik a n ó w .

Basy ga&iaet roiufói.
B U K A R ESZT, 23. (P A T ). P re z y d e n t  

m in . T a k e  J o n e s k u  o św ia d c z y ł w obeo  
p rz e d s ta w ic ie li  p ra sy , że  w  s k ła d  o b e c 
n e g o  rz ą d u  w e sz li fach o w cy  i  lu d z ie  p ra 
cy. R ząd  o b e c n y  n ie  j e s t  rz ą d e m  p a r  
ex c e la n ce  p o lity c z n y m . P re m je r  p ra g n io  
w y z y sk a ć  w s z y s tk ie  s i ły  i e n e rg ie  s p o 
łe c z n e  d la  ro z w o ju  p a ń s tw a . P ro g ra m  
rz ą d u  p rz e w id u je  a b s o lu tn ą  zg o d ę  w  
sp ra w ie  e k s p o r tu  ru m u ń sk ie g o .

Zvykll złodzieje.
WIEDEŃ, 23. (PAT) Pisma tutejsze 

donoszą, te wśród komunistów węgiersk cb 
na eisigracji nastąpił ro lam. Przeciwnicy 
Beli Kuna zarzncają mu ró2 e »brodnie, 
a m. in., te przywtiszczył sobie ze skar
bu ¿łolo, rozdzielając je następnie między 
przyjaciół.

II testament i. p. Zapolskiej.
(S e n sa c y jn a  sp ra w a ).

L W Ó W , 23. S. p . Z a p o lsk a  w spom * 
n ia ła  k i lk a k ro tn ie  w o b ec  osób z au fan y ch , 
że część  sw o ic h  ru c h o m o śc i i m a ją tk u  
z a p isz e  n a  ce le  p u b lic z n e , ¡p rzyczem  
u rz ą d z e n ie  sa lo n u , w  k tó ry m  n ie k tó re  
m e b le  m a ją  w a r to ść  h is to ry c z n ą , m ia ła  
z a m ia r  o f ia ro w a ć  M uzeum  M ie jsk iem u , 
ja k o  p a m ią tk ę  po  sob ie . T y m czasem  p e 
w ie n  m e d y k  z 5-go ro k u , k tó ry  w  o s ta t 
n ic h  cz a sa c h  le c z y ł ś. p. Z ap o lsk ą , p rz e 
d ło ży ł p o d p isa n y  p rz e z  n ią  w  czas ie , g d y  
ju ż  n aw p ó ł ty lk o  b y ła  p rz y to m n a , t e s t a 
m e n t, n a  m o cy  k tó re g o  sp a d k o b ie rc a m i 
m ia n o w a n i b y li on  i je g o  m a ła  có reczk a . 
S p ra w a  s ta ła  s ię  p o d e jrz a n a , te m b a rd z ie j, 
że  u ja w n iły  s ię  różne  n ie fo rm a ln o śc i i 
n ie śc is ło śc i w  o b lic z e n iu  k o sz tó w  lecze 
n ia  z m arłe j.

W o b ec  te g o  p o lic ja  a re sz to w a ła  
w czo ra j o w eg o  m e d y k a . P o d c z a s  p rz e 
s łu c h iw a n ia  o św ia d c z y ł a re sz to w a n y , żo 
ta je m n ic e  n ie k tó ry c h  s p ra w  m o że  w y ja 
ś n ić  ty lk o  p rz y  z a m k n ię ty c h  d rzw iach . 
S p ra w a  t a  b u d z i w e  L w o w ie  ła tw o  z ro 
z u m ia łą  se n sa c ję .

Giełda ziołowa.
W A R S Z A W A , 23. (P A T ). G ie łd a  

z b o ż o w o -to w a ro w a : o trę b y  ż y tn ie  4,900 
fra n k o  w a g o n  W a rsz a w a , o w ie s  8,150, 
k o n ic z y n a  c z e rw o n a  66,250. C eny  ro z u 
m ie ją  s ię  z a  100 k lg .

Bawełna.
L IV E R PO O L , 23. (P A T ). N o to w a n ia  

p o c z ą tk o w e : M arzec  1175, m a j 1070, l i 
p ie c  1058. . #

Wiadomości telegraficzne.
(— ) W c z o ra j w  s a n a to r ju m  p o d  

B e rlin e m  z m a rł b. g u b e rn a to r  g e n e ra ł 
g u b e rn a to r s tw a  w a rsz a w sk ie g o  z a  czasów  
o k u p a c y jn y c h  w  P o lsc e  g e n . B esse le r.

(— ) Jutro powraca z L o n d y n u  dr. 
R a th e n a u , k tó ry  n ie z w ło c z n lo  po  p rz y -  
p rz y je ź d z le  z ło ży  sp ra w o z d a n ie  p re z y - 
e e n to w i R zeszy  i k a n c le rz o w i.

(—) D n ia  6 s ty c z n ia  ro zp o czn ą  s ię  
w  H an n o w erze  n ie m ie o k o - ło te w sk ie  ■ ro 
k o w a n ia  w  sp ra w ie  u k ła d u  handlowego.

(—■) D n ia  22 b. m . w y je c h a li do  
Z w ia h la  i S z e p e tjó w k i d e le g a c i k o m is j i  
m ie sz a n e j p o isk o -ro n y jsk o -u k ra ń sk le j d o  
sp ra w  re p a tr ja c j i .

(-—) W  z w ią z k u  z p rze jśc iem  do  
e ta n u  p o k o jo w e g o  z o s ta ła  za rz ą d zo n a  l i -  
k w id s a ia  o c h o tn ic z e j L e » ii  k o b ie t.
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N o w a  a f e r a .
Prusa warszawska donosi o aresz

towaniu niejakiego dr. Jana Gagatka, 
jednego z małopolskich menerów ludow
cowych, przyjaciela p. Witosa i p. Bry
la. Dr. Gagatek do niedawna chudopa- 
«hołok—dtiś mltyoner, właściciel dóbr 
•¡emskich, właściciel przedsiębiorstwa 
»abawowego w Warszawie, dostawca 
Wojskowy Itp.—poszukiwany był od pół 
roku przez nadzwyczajną komisję śled
czą, przed którą się krył przeważnie w 
Gdańsku.

Dr. Oagatka aresztowano w nie
dzielę wo Lwowie na podstawie listu

gończego prokuratorji łódzkiej. Areszto
wanego odstawiono do Łodzi.

We Lwowie aresztowanie dr. Ga
gatka wywołało niesłychaną sensację, 
tembardziej, że aresztowany kupił nie
dawno dobra Zboiska pod Lwowem i u- 
chodzi za serdecznego przyjaciela po
słów Witosa i Jana Bryla.

Śledztwo w sprawie dr. Gagatka 
okryte Jest tajemnicą. Korespondent »Ga
zety Porannej“ przypuszcza, żo areszto
wanie pozostaje w związku z wieikiem! 
nadużyciami, wykrytemi w dostawach 
wojennych w zeszłym roku.

D o m ,  w  k t ó r y m  s t r a s z y .
• ^ n le c  m eb li i obrazów. —  Tajemnicza siła tłucze szyby. —  Płomyki ze 
ician.— 13 letnie medjum.— S iły  okultystyczne czy... tereny gazu ziemnego?

— Spór uczonych węgierskich.
S

Piama węglarskie przynoarą ssnsa- 
Cylny opis dziwnego »zaczarowanego 
domu*, który znajduj« się na przed
mieść u Kocakamatu. W domu tym 
Ja'-<aś niewidzialna siła przewraca meble, 
naczynia i wszystkie przedmioty, tłucze 
«zyby, wprowadza w wir taneczny wi- 
tlące na ¿elanach obrazy,M Poza tem 
w domu tym zapalają się od czaau do 
Czatu nia wzniecane przoz nikogo og
nie, tak le  przad nledawnem musiała w 
podobnym wypadku interweniować na* 
wet straż polarna-

Aby położyć kres tym dziwnym 
.»trachom”, wysłano do Kecskemet z 
Budapesztu radcą policji Pellegriniego z
12 detektywami.

Chcąc wykryć jakie! przypuszczal
ne oszustwo, tajemniczy dom otoczono 
•trażą pożarną 1 żandarmerią, poczem 
Fellegrini wraz z detektywami wszedł 
do irodka budyń1 u, gdzie przez trzy 
pełne godziny był iwiadktem nlewytło* 
maczaInycb dziwów.

Zbrojny kordon nia spuszczał bu* 
dynku z oczu; mimo, ta cnlkęd nie padł 
ani Jedoń kamieA, stłuczone szyby wa
liły sie s brzękiem na siemię. Mimo, 
że nikt nie zbliżył się do domu, wy
padły drzwi a zawiasów, w pokotu zal
{ rzewrócił sią nie potrącony przez ni- 

ogo cifżki, masywny stół dębowy i 
stanął na kanCle. Krzesło zaczęło zrazu 
powoli, potem coraz silniej driad, po- 
Czem s gwałtownym hałasem posunęło 
Sią samo do szafy. Niby dzwonki ele
ktryczne dźwięczały szklanki i naczynia 
porcelanowa. Zo itian wypsłzały pło
myki.

Na fednym z obrazów ślizgało się 
drobne światełko. P. Pałlegrinl przy* 
skoczył do obrazuj światełko Świeciło, 
lecz nie dawało ciepła. Napełniona 
kawą filiżanka zaczęła ześlizgiwać się 
ze atołu wzdłuż obrusa, poczem od
bywszy powrotną drogę na górę rozbiła 
Sią na drobne kawałeczki.»

Zamiatacz ulic, zamleszku:ący ten 
pokój wraz z żoną, przypatrywali się 
tym zjawiskom z jakąś smutną obojęt
nością.

Detektywi opuścili zaczarowany 
dom i wrócili do Budapesztu nia roz
wiązawszy zagadki, z przeświadczeniem 
Jedr.ak, że oszustwo było w tym wy
padku wykluczone.

Niedługo potem w tajemniczym

domu zjawił sią na Inspekcji wyższy u- 
rzędnlk ministerstwa sorawiedliwoścl w 
towarzystwie komendanta straży polar
ne!. Opowiedziano im wówczas, że 
przed kliku dniami wszyscy mieszkańcy 
domu wynieśli na podwórze swoje me
ble. aby uchronić Je przed ogniem. 
Znajdował sią tam także 13 letni choro
bliwie wyglądalący chłoną1', który przy
był z sąsiedniej fmlny w odwiedziny 
do swsj ciotki. Dzieciak ten,—jak mó
wią, posiada dar przepowiada Ja na
przód wszelkich osobliwych wydarzeń, 
jakie mają rozegrać aię we wsi. Tak 
samo też przepowiedział wszystko co 
atanie się w tajemniczym domu. Prze
powiednie te w! rowadzały go zawazo 
w atan pewnych fizycznych lub psy
chicznych cierpień. Kiedy po ugaszeniu 
pożaru wprowadzona chłopaka do domu, 
powtórzyły eię zaraz rozmaite dziwy. 
Ze ścian pospadały obrazy, wazon a 
kwiatami przerzucił się sam a okna na 
środek po oju, poruszać zaczęły alę 
szafy, i ciężkie wyładowane mąką worki. 
Widoczńem było, źe obecność chłopca 
obuilza Jakieś nieznane siły.

Uczeni węgierscy, w cudach tego 
domu dopatrują się przeważnie sił okuł* 
tyatycznych, chłopak«* zaś uważają za 
medium, które wywiera pewien wpływ 
na opiaywane «darzenia.

Z tego powodu wysłano chłopaka 
do Budapesztu pod obserwacją psychia
trów. Inni snów tajemnica« zjawiska 
przypisują mnie) siłom okultystycznym, 
a batrdflej temu, źe ta właśnie dziel
nica Kecskemet leiy w pobliżu terenów 
gazu ziemnego, który w połączeniu a 
powietrzem zamianie sią w łatwo za
palny gaz wybuchający, siła ekaplo- 
żywna tego gazu poruaza prawdopo
dobnie nawet meble a mieląc«. Inni 
¡eszcze utrzymują, źe mieato Kecskemet 
zbudowane Jeat na dawnym wygasłym 
kraterze, którego wulkaniczne właści
wości wywołują jeszcze dotąd podziem
ne drżenie.

W świecie naukowym węgierskim 
toczy się walka między wyznawcemi 
okultyzmu, wedle których .między nie
bem a ziemią istnieje więce) rzeczy niż 
wyobraża to sobie wiedza szkolna*, a 
przedstawicielem! zimnego rozsądku I 
eksperymentu, którzy wszelkie przesadne 
trwogi mieszkańców Koca emetu chcą 
rozproszyć nowemi... wierceniami gruntu.

Z życia organizad) fi. P. R
Z eb ra n ia  d y s k u s y jn e  

¡n ie lig a n o ji,
W czw artek wieczorem w lokalu 

redakcji »Pracy* odbyło się IV zebranie 
dyskusyjne inteligencji N. P. R. Kol. infc. 
Wojewódzki wygłosił re fe ra t o potrzebie 
należenia inteligenci! pracującej do par- 
tyj politycznych. Jako  ko referen t wy-

stąpił dr. Goldenberg. W dyskusji, Jska 
wywiązała się nad zagadnieniami, poru- 
szonemi przez referents, w zupełności 
uznano potrzebę należenia inteligencji 
do organizacyj politycznych, i  położe
niem nacisku jednak na jak najczyn- 
niejszym istotnym udziale inteligencji 
w życiu tych organizacyj.

Następne, zebranie dyskusyjne bę
dzie poświęcone omawianiu programu 
N. P. K.

H u m o r .  

L is t Walentego Kurdybona.
Wiellmotny Panie Rydaktorze!
Zbytek, nyndza i samoluhsfcwo noj- 

winoyj wyłażą na wichrz podczas wielkich 
swiont. W czasio świont widzis cłeku 
kto opływo w zbytki i dostatek, a kto 
Ino w nyndzy żywot swój prowadzi.

S w in ta  Bofcygo N a ro d zy n io , k tó re  
an o  o b ch o d z im y , to  j a k b y  zw ie ro la d ło , w  
k tó re m  w id z is  g rz y sn y  c ło w iece  te  ró ż n i
ce , j a k  n a  d łu n l. W y b ie rz  se  in o  p ir -  
szo m  lep szo m  k a m ln ic e  w  Ł o d z im iesc io
i p rz e jd ź  s le  po m lsz k a n ia c h , ch o ćb y  ino 
n a  ty n  p rz y k ła d  w  w ie c ó r W ilijn y . Z ac - 
n ij od  su g o ry n . T u  u jrz y s  n ie z a w o d n ie  
b ru d n e  śc ia n y , tro c h ę  g ro tó w  n ie p o d o b 
n y c h  do  m eb li, p u s te  g ó rk i, w y n y n a z n ia łe
i  sch o ro w an e  g em b y , n o  1 s m u tn e ,, b a rd z o  
sm u tn e  —  je ż e l i  n ie  ch o ro  i s c h a r la łe  — 
d z ie c io c k i, n im a lo n c e  n ie  ty lk o  c h o in k i, 
a le  n a w e t  c ie p ły j s tro w y .

Od p irsz y g o  p in t r a  az  do  trz e c lg o  
z n a ń d z ie s  p rzep y ch  i z b y te k , abo  w z g lin d -  
n y  d o b ro b y t, a  u  sam y j gó ry , n a  c w a r-  
to k u , zn o w u j n o jc y n śc ij t a  sa m a  n y n d za , 
co i w  su g o ry n ach .

W id z io ły m  ro z  n a  p irsz y m  p in trz o  
w  k u m o fo rto w y j k a m in ic y  W iece rzo  W i-  
l ijn ą : re ty ! ceg o  ta m  n ieb y ło ; ch o ćb y m  
ro d , n ie  Jez d y m  w  s ta n ie  te g o  o p isać , a  
wy,1 k o c h a n i c y te ln ic y , zn o w u j b y śc ie  
te g o  w p ro s t  n ie  p o jin i. W sz y ć k o  co  ino 
n a  św ie c ie  p ln k n y g o  i  d o b ry g o  j e s t  —  
ta m  by ło .

Z te g o  w sz y ć k ig o  w id a ć  ino  to , ze  
sa m o lu b s tw o  je s  u  n o s  g rz y c h y m  p o 
w sz e c h n y m . K ożdy  Ino m y śli, p o so k a ,
o sw o im  b rz u c h u , a  o b liż n ic h , k tó ry m  
lo s  p o sk o m p ił sc y n śc io  i z ep ch n o ł ich  
n a  d n o  zycio  sp o łe c n y g o  —  o ty c h  p a s i-  
b rz u c h y  z a p o w ie trz o n e  n ie  m y ślo m , choć  
z a w d y  p ra w ie  sk ła d o  s ie  w sz y ć k o  ta k ,  
ze  ta n y n d z a  z s u g o ry n  i c w a r to k ó w  ło 
ż y ła  na z b y te k  p irsy g o  p in tr a  abo  p a ła 
c u  —  sw o je  s iły  i zd ro w ie .

„M iło sie rn i —  m iło s ie rd z ia  d o s to m -

n m „ m ów i P ism o  S w in te . Z eby  w in c  
zie  sc y n ś liw l p a m iu ta li  o ty m  p o w ie - 

d z y n iu  P ism a  S w in te g o , to b y  z o b fito śc i 
sw y g o  w ie lk o p a ń sk ig o  s to łu  u d z ie li l i  co - 
le k  n y n d zo rzo m  i w te d y  ś w in ta  p ły n y ły b y
0 w ie le  ra d o śn ij i w e se llj , bo w s z y s c y  
b y lib y  zo d o w o lin i.

A le  p o w id z— no posooo b u rż u n io w i,
z e b y  d o i c o  n a  jęwioyidlc*} b id o k o m t O fu k -
u ie  cio, abo  do  ci ty le , ze  k o m a r  b y  si<j 
n ie  u d o w ił. P ro w d a , n ie  w szy scy  so m  
ta c y , a le  m iło s ie rn y c h , o d c z u w a jo n c y ch  
n ied o le  b liź n ic h , j e s t  b a rd z o  m ało .

Ś w in ta !
R ad o sn e  ś w in ta  B o ży g o  N aro d zy n io , 

w  ty m  ro k u  ty m  ro d o śn ie jso , ze  j u s  u ie  
le je  s ie  k re w , ze  n a  p o lach  n ie d o w n y c h  
b ite w  p o n u je  j u s  n iezm o n o o n a  c isa . Ino  
n y n d z a  p o w o in n a  ta rm o s i je s c e  lu d z isk ó w .

N ao g ó ł —  rad o śn ie!
G w io zd k a  ju z  z a m ig o ta ła  n a  n ie b ie . 

W sz y sc y  sk u p ia jo m  s le  ok o ło  s to łu , d z ie 
ło m  s ie  o p ła te o k im , ty m  c h le b y m  b r a 
te r s tw a  I m iło śc i, sp o z y w a jo m  w iece rze , 
a  w  k u ń c u , j a k  u n l  p a s tu sz k o w ie  w  B e t-  
le lm ie  n u c o m  n a  oynść  Q z ie c io n tk a  B o
ży g o  ra d o sn e :

»H ej k o lin d a , k o lin d a !
T a k  po  k rz e ś c ija ń s k u , po po lsku !
W in c y j d z iś  p lso ł n ie  b e a e . C hce 

W o m  ino , K o ch an i C y te ln ic y , z ło zy ć  ży - 
c y n ia  św ią te c n o —o p ła tk o w e :
A le  ceg o s  W om  tu  żyoyć p rz y  u n y m

[o p ła tk u ?
—  H ano  z d ro w lo  p rz e d e w sz y ć k im  ja k o

[ty s  d o s ta tk u ;
T a k , d o s ta tk u , b y śc ie  p rz e c ie k  m o g li w

[c ię ż k im  tru d z ie  
Z yć, i m y ślić , i  p o e y n a ć , ja k  p ro w d z iw i

[ludz ie ,
A  n ie  in o  j a k  te  w o ły , co to  w  ja rz m ie

[ch o d zo m
1 n ie  ty lk o  z lich o m  p aso m , le c  z b a ty m

[sie  godzom .
W y śo ie  lu d z ie , 1 j a k  lu d z i tra k to w a ć

[W os t r z e b a —  
N ie c h  żo n d a n ie  o to  g rz m i w c io n s  o d

[zim ! do n ieb a . 
W in c  W o m .huknę , j a k  ty n  p ie ro n , n a  k o lin -

[dow an ie ,

7* BolmyWeat sfe Swłńoie ludzkie br-
[towanifc

D ziś, p o w ic i, f a b r y k a n t  in o  m yślo m  9
[sią

G  sw y j k a b z ie  i sw ym  b rz u c h u , nie •
[w asym  losie,

P y c h a , ch c iw o ść  ic h  ro zp iro , p rz e s ło ń
[m iła  kusi,

A le  to  s ię  p rz e c ie k  zm in i, to  s ię  zmintó
[musi.

P rz y jd o m , p rz y jd o m  n ie z a w o d n ie  kiedyś
[ ta k ie  lata,

Ze fa b ry k a n t  w  ro b o tn ik u  u jrz y  w reście
[brat*

I  ja k  b ra tu ,  j a k  c łe k o w i, ry n k ę  scyrze
[pod*

I n a  p o lu  p ra c y  W a sy j z a p a n u je  zgoda. 
J e d n y m  sło w y m  —  p ra c o d a w c y  po  dłtt-

[g ij rozterce,
Z n a jd ą  lo  W o s, s łu sn o m  p ła c e , uwozanie

[serca
N ie  w ie rz y c ie  w  ta k ie  c u d a?  A przed

[s ied m iu  laty*
G dy  to  je s c e  w  P o lsc e  s ro g ie  królow ały

[katy.
K to  z W o s w ie rz y ł, p rz y g u y m b io n y  i *

[n iew o ln y m  stanie. 
Ze O jczy zn a  n a sa  z g ro b u  t a k  prendko

[pow stanie*
A  je d n a  k o s  ta k  s ie  s ta ło : o d ży ł k ro j ko-

[chan;
I  o p a d ły  nom  z rą k  w reśo ie  n io w o li k a j'

[dany-
A  w in c  p rz y jd o m  ta k ie  oosy — g o d zę  *

[sam o se d n o ,- ' 
Ze ro b o tn ik  i fa b ry k a n t  b en d o m  znacyó

[jedno-
K u ń ce  b o m  s ie  aze  sp o c ił, zem  c i nie

[poeta-’
N ie c h  W om  P a n  B óg  w sz y ć k o  d a ic , co

[ino zechccts«
N iech  W o m  w  c a ły m  ż y c iu  Wasyl® 

[g w ió z d k a  sc y n śc la  świeci* 
N ie c h a j d rz w ia m i i o k n a m i scy n śc io  do

[Wos leci*
N ie c h  7, d ró g  W a sy c h  lo s  c ie rn ls k a  ni®'

[doli odmiata»
Ż y jc ie  w  z d ro w iu , sc y n ś liw o śc i, ja k n o j '

[d łuzso  lata.
T eg o  W o m  d z is  zycy

W a h n ty  K urdybon .

SPADKI.
— Ajl Moryc! jakie zmartwienie cio

cia Reginka potrzebowała ze schodź 
spaść!

— Nie zawróć ty mi w głowie! I* 
mam goisze zmartwienie, 4e dolary sp»' 
dłyl .... —

Z giełdy warszawskie].
Dla walut I dowis zagranicznych 

uoposobienle aniżhowe.
Notowano: Dolary 2.900--*

Marki niem. 16-50
Franki franc, 283.*^

Funty aster!. 12450.

Odpowiedzi Redakcji.
Wszystkim życzliwym sa nadesłane W' 

Cíen»* swiąieccac Kcu.Kcja składa pcdxi^ 
kow anie.

Ob. Moczarowskiemu, Russekow! i łe' 
dyńskfemu z Rudy Pabjanicklej. Pueprasza* 
my Waj stokrotn e, ale anyttula Wssieg3 
nie mogliimy już zamieścić w mímele 
niniejszym. Damy go w całości zaraz p° 
świtach. Cześć!

Zw N. P. S. Sr. List Psnów z powo
da nawału mat rjatu ¿«iąteczn^go zra u- 
szenl byliśmy odłożyć na czâ  poświątc' 
czny. List t«i ukaże s'e w środę.-

Ob. Kuch. i K. Jank. Ma ie su p e łn4 
rac ję  i słuszność. Spraw ę, o k tó .e j pisze* 
d e ,  po i u zym y.

K o m u n i k a t .
T o w . Ś p ie w .  C h ó r  M a rja ń sk »  

p r z y  K a te d r z e ,  u p r z e jm ie  z a p r a s z a  
S z . C z ło n k ó w  n a  » T r a d y c y jn y  O p ł* ' 
t e k "  m a j ą c y  s i ę  o d b y ć  w  d ru g i®  
ś w i ę t o  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  o  g o d z i 
n ie  4 -o j  p o  p o łu d n iu  w  lo k a lu  w ła *  
s n y ra ,  u l .  P l a c o w a  l l  k s. (S k o r u p k i)

ZARZĄD,

K L I N O

1 0

ul. Sienkiewicza JV2 40,
D z i ś !

p p

p . i .

Po r a z  pierw szy w  Ł o d z i!! Nadzwyczajna Sensacja!!

„ D j  a b e l s k i  z a m e k
Sensaoyjny dramat w 6-ciu aktach. 
W roli głównej, ulubieniec 8z. Publiczności S A M S O N .
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Jutro, Niedziela, Pjremjera wielkiego S w r ią łe c a s n e  , o  P r o g r a m u !
Amerykańskie 

dsieio filmowe

Amerykańskie

dzieło filmowe
. j£ * if B M  $ '

Sensacyjny dramat w  & aktach, pełen nadzwy- I M o r n o ł  I i ' ' r l+  
czajnych przygód, w roli tytułowej piękna iV I C ir y L » L  I— 1: i U  L,

Początek w św ięta codziennie o g. 3 po poi., o s t a t n i s e a n s u  o g. 9.15 wiecz.
Codziennie w święta o g .  2-ej no poi. P r i e d t t a w i e n i a  d h  m  e fz f s z ?  z tym samym programem.

’ " “ l a i i i s f f l i i i i i i i s i f f l i H i E B i i s i i i i i a
S i grudnia

Program Sylwestrowy 
w  S C A L I

do 11 #0 w., od 11.30 do rana  
aabaw a z  p m d e t .

k a b a r e t o w y m i .

Wieczór Sylwestrowy o godz. 9.30 w., koniec o g. 11.30 w. R a t iz w y o z a j n y  P r o g r a m «
A rtyści teatrów waraa. 13 a  H e» a  B e k e f f i v S e * * ® .  C I 9 e f a x I a n y Zofja Zdeuicka, Sobiszewski, 

fettarowakii i Szer, Chwastkiewicz, Klara Mielicz, Dnjeprow i  w iele innych.
Bilety od 400— do 1500 e p r z e d n j e  k a s «  t e a t r u .  Od 11.30 w. Z a b a w a  s y l w e s t r ó w » ;  do rana od g.*2 w  nocy

P m d a i a w i e a i a  ^ a b a r c t a m « .  z  «sei:?i»łetn  p a  w y ż s z e g o  * e « p c ł j i .
Kopfettl, Serpenllny. Taniec pod. kler. Bokeffy i SobiłMwaklego. Wejście rak 10 0—porfatok mk. IOjO. Obfity bufet na ml«Jsou.

Teatr SCALA
C a g te lr s ia n a  18.

«———  I . ■ ■■■771Tr
B U e ty  w k asie  te a tru  od godz. 

1  11—2 i od 6 p. p.

R  I  l i  O

C O R S O
Z ie lo n a  2 .

T y l k o  j e d e n  w y s t ę p  O p e i * j ?  W a r s z a w s k i e j
środa dn. 4-go. £ V B f - £ $ | | l  R i f  ££¿87111f i l  A l f  BU* Opera w  3 aktach 

g, 8.30 w. W k r o  muzyka Rossiniego 
OSOBY: Adam Dobosz. St. Bogucki — Julja Mehówna, L. Moszczy, Figaro cyr. sew. Wacław Brzeziński, H. Ja- 

roszówna, P. Morlacki, P. Szepietowski, całk. chór. warsz. teatru Wielkiego dekor. koszt, rekwizyty warsz. 
teatru wielk., orkiestra: symiY łódzka.

„ W a l k a  M i l j o n ó w  o  K o r o n ę ”
3000—metrów śmiechu, awant. farsa.

w sprawie opłat na rzecz Kasy Miejskiej m. Łodzi za prawo jazdy
po mieście za rok 1922.

M a g is t r a ln i .  Ł odz i w z y w a  w s z y s tk ic h  w ła śc ic ie li  d o ro ż e k , w ozów  (w sz e lk ie g o  
ro d z a ju ) w ózków  ręczn y ch , pow ozów , b ry czek , k a raw an ó w , sam o ch o d ó w  o so b o w y ch  
i c ięża ro w y ch , m o to cy k ló w  i jo y e r ó w  do  p iśm ie n n e g o  lu b  ust,nogo  z g ło sz e n ia  la k o 
w y ch  n a jp ó ź n ie j do  d n ia  31 b. m . w  O ddzia le  P o d a tk o w y m , P la c  W o ln o śc i j\s  2 
(front,, 1 p ię tro , pokó j M  6).

U c h y la ją c y  si*j o d  te g o  o b o w ią z k u  b ę d ą  p o c ią g n ię c i do  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a r t. 
138 Kod. K arn eg o .

Jednocześnie Magistrat p o d a je  do wiadomości, że do rejestru podatkowego za

0 ś 3 © © © © © © © ( j 3 ) f

i p o d le g a ją c y c h  o p ła c ie  ś ro d  M
len ia  z r e je s tru  p o d a tk o w e g o  w  p ie rw sz y m  p ó łro czu  po  d n iu  15 s ty c z n ia , a  w  d ru 
g im — po 15 lip ca , o b o w ią z a n y  b ę d z ie  u iś c ić  o p ła tą  z a  o d p o w ied n ie  pó łrocze .

P rz y  re je s tro w a n iu  w zg l. z g ła s z a n iu  sam o ch o d ó w , W łaśc ic ie le  o b o w iązan i s ą  
p r z e s t a w ić  le g ity m a c ję  sam o ch o d u .

W o zy  i inne  fś ro d k i lo k o m o cji, n a le ż ą c e  do  s t r a ż y  o g n io w e j, s ta c j i  p o g o to w ia  
ra tu n k o w e g o  i to w a rz y s tw  d o b ro czy n n o śc i, ró w n ie ż  w in n y  b y ć  zgłoszone.

Łódź, d n ia  12 g ru d n ia  1921.
MAGISTRAT m. ŁODZI.

S A L A  FILH A R M O N II
D z i e l n a  AA S 3 .

Poniedziałek dnia 26 grudni i 1921 roku 
o godz. 4.89 po poł !

i  Koncert Ppliliowj
E w spółudziałem :

Hanny Skwareckiej
prlm adonoy opery W arstawskiej,

Wiierji Gnatowskiej
primabaleriny opery W am aw skiej.

W J K 2 5  \W  jflL3XriE3
w sprawie podatku od psów za rok 1922 na rzecz Kasy Miejskiej

w Łodzi.
M a g is tra t  m . Ł odz i w z y w a  w s z y s tk ic h  p o s ia d a c z y  psó w  do  p iśm ie n n e g o  

lu b  u s tn e g o  z g ło sz e n ia  ta k o w y c h  n a jp ó ź n ie j do d n ia  31 o. m . w  O d d zia le  P o 
d a tk o w y m  p rz y  P la c u  W o ln o śc i M  2 (fro n t, I p ię tro , pokó j M  5).

U c h y la ią c y  s ię  o d  te g o  o b o w ią z k u  b ę d ą  p o c ią g n ię c i d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
z a r t .  138 K od. K arn eg o .

' J e d n o c z e śn ie  Ma 
za ro k  1922 w p isa n i 
ile  do  d n ia  15 s ty c z n ia ’ 
c iu  s ię  psa. J e ż e l i  k to  z po śró d  n ich , n ie  p o s ia d a ją c  ju ż  o b e c n ie  p sa , z a ż ą d a  
w y k re ś le n ia  g o  z r e je s t ru  w  p ie rw sz e m  p ó łro czu  po d n iu  15 s ty c z n ia , a w  d ru 
g i  e m —po 15 lip ca , o b o w iązan y  b ęd z ie  u iś c ić  p o d a te k  za o d p o w ie d n ie  p ó łrocze .

Ł ódź, d n ia  12 g ru d n ia  1921.
MAGISTRAT m . ŁODZI.

a r ty s ty  teatrów  Wodewil i 0»! pro Quo, K róla 
hum orystów  i plosenknrsy.

B ile ty  eodzienni3 do nab ycia  w kasie FilŁar- 
m onji od 1 0 - 1  1 &
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Lecznica chorób zębów
Le ka rza -d e n tysty H .  P R I I Ś S

(4 5 .  Piotrkowska 1 4 5 .
B S "  Dl> k la s y  r o b o tn ic z e j .

2 a  p la m k o w a n ie  oraz w p r a w ia n ia  z ę b ó w  
o p la ta  p o d łu g  ta k sy .

O g ł o s z e n i e .

w  s p r a w i e  p o d a t k u  o d  z a b a w  i  w i d o w i s k .

Wszystkie zabawy i widowiska sylwestrowe oraz noworoczne powinny
być zgłoszone w Oddziale Podatkowym Magistratu m. Łodzi przy Placu 
Wolności M  2 (lewa oficyna, I piętro, pokój M  1) najdalej do dnia 29-flO 
Grudnia r. b.

Wobeo oczekiwanej znaoznej liczby zgłoszeń zaleoa się we własnym  
interesie osób, urządzających zabawy lub widowiska oraz w łaścicieli re- 
stauracyj i t. p. zakładów, które mają byó otwarte w nocy, aby zechcieli 
*ałatwió konieczne formalności podatkowe zawczasu przed wymienionym 
statecznym  terminem.

Łódi, dnia 20 grudnia 1921.
• M A G IS T R A T  m. ŁODZI.

K aw iarn ia  A m e r y k a ń s k a
Z i e l o n a  M  1 2 .

W ła śc ic ie l  k u c h m is trz

MARJAN MAJEWSKI
wydaje śniadania, obiady, kolacje, ciastka, 

kawę, herbatę etc.

K och n lsp taorzu fn u .
UWAGA! W pierwszo świąt# • • ¿ •o *  Narodzenia

» k ła d  czytiny. *

N a  g w i a z d k ę .  
T A N I O !

t y lk o  a  m n io ,
fco w mieszkaniu pry* 

watnem
nadeszły tottwj:
C hujtk i Mmow*

Bostony g
S c e w io ty  

Korty łS
Sukna O  

Barchany 
P l a n e l e  ©  

Sibiry
O  P ł ó t n a

Cajgł.
M adapolam y na b ie llin # , 
p o io ie l, w sypy i  p odeiew ka
.Najtańsze źródło: 
DZIELNA Na 3 4

H u r t  D e ta l .
C eny z n i io n e .  

o 5 0  pi>oc.

O"
O
ta

Robotnicy!
Z okauji ¿wiął— fabryka »pół- 
d ile le s a  Tow. , P R 0 < J R B S *  
rou przed^ te e s t ł ć  aw oleh u -  
B a s ó ^ - b ie i l» «  w m lk ła g o  ra- 
dtaju, w detal« , Co oaaacb h a f
tow ych . ty lk o  dla abomtntftr 

t *»yt*!o!W w  .P r io y * .

Um #k  Oi M m  « .Ip ^ tro  f r * * .
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C ASINO i c u s m aW  niedzielę, dn. 25 grudnia P r e m j e r a !

W l e l k . 1  p r o g r a m  ó w l ą t e o z n y .

Erna Morena 
i Ąud Egede Nissen

n a j u k o c h a ń s z a  ż o n a  M a h a r a d ż y “

*• i

O u n n a r  T o l n a e s ,
w  przepotężnym 
dramacie egzo- 

ciu

3 - o l a  s e r j a ! (Oddzielna całość). 3 - c “a  s e r  j a !
Poeaątei pmdslawleft w ¿wltta o goda. 3-eJ, w dni p< ws/.ednie o goda. 4.15. Po»ae»Pe.rtoa4 wa#ne ty lk o  n s  pierw szo sean se. S a la  dobrae ogrzana.

ODEOM Niedziela 25 grudnia P r  a m  j e r a !  
W i e l l Ł i  ś w i ą t e c z n y  p r o g r a m !

Ulubieniec 
publics noy ei HARRY PEEL ■w najnowszym sensacyjnym  

dramacie w  8-ciu akt. p. t.

„ F R U W A J Ą C Y  S A R R O C H Ó D «  ¡ n o c L s ia c j  «•
Obraz ten  był demonstrowany praez 8 tygodnie w największym kinie w Warszawie .Coloseum " gdzie go podziwiało tysiące roientuziaim owanych widzów. 

S ala  d o lrae  oęrzanal P asse-p artou t nlewa*nc. PoeEątefc przedstnwjotf o godz, 2-ej.

Największe w naszem mieście

K i n o - P o p u l a r n e
K o n s t a n t y n o w s k a  18.

D z i é l

R a f t t i ę h s u  gvriaxtSy k in c m a to g p a fu  w y s tę p u ją  w  t e m  a r o y d x ío le

Dam Handlowi KOt I S-KO
Lódi, Piotrkowska 90. teiftfon 8 36 

poleca na nadchodząc« §wfqta po cenach fabryczayclu
manufaktury, towary białe, cłiuetkl, galanterię, Weil* 
znę, tf j lo ła ie , aweatry, kosicełykt, wolfay podriżn». 
Okasj* taniego kupna obuwia gwarantowanego włas
nego wyrobu: rc«;akt*i, damskie, srednlalrl i dziecinne.

C E m H I K .
K am aaao rabsk ie  e h ro n o w e  oaant> Mk.

ta r a s o w e
.  .  zamszowe K lakierem „ 

półlaklerki
_ „ gem sow e oesroe  *

B u ela i dam skie chromowe .  .
.  » brąfow * „

„ ,  gem aow e es&rne » 
.  ,. brąiow e pasow e „
„ zam aisow e' .  „

P an tofle  „ ohram ows czarna » 
gemaowe .

o .  chromowo brąatiwe ,
Male dam skie eaarne od J4 31—35 „

„ A r ą a o w a , ,  81-39 . .  „
D aleeinne e sa rce  „ „  23—25 « 

l  • 2*-Mbrązowe
brąsowc

W yw rotki

2 5 — 2d
20—30 
15-21
22'—21

7500.—' 
7900 — 

14500.— 
11250.— 
1)750.— 
75C0.— 
7900 .- 
8COO.— 

14950.— 
14950.- 
5900 .-
o m -
6950.—
5950.—
6350.—
4 1 5 0 .-
4950 .-
4450 .-
4700.—
2300.—
2 5 0 0 .--

Ju ż nadeszły z  W a rs za w y

I  K A L E N D A R Z E
Robotnika Polskiego N.P.R.

w  c e n i e  m k .  2 5 0  zi i | i .
Są do nabycia w  Admin. „PRACY*1 

i w  Klubie N. P, R. Piotrkowska 91.

S U M U R U N ”
P o tu ln y  dramat osnuty  na t l i  tajem nic W aohodo w «-r.lv akiach , w edług s lyn -  
n9£9  d iio ła  Jfreaksy. W rolach g łów n ych  w arechw ładna królowa kinem atografu P O L A  N E G R I .

uiubi..)«. u arry Liedke, ‘"fiUill Paweł Wegener.ko b to t
-

Prcj»g5Ty w programs«^

Jestem w rozpaczliwem położeniu.
W y s ia d a ją c  w o  ńrodę p. p . o  g o d z . 2 -oj iu i G órnym  

K y n k u  a  t r a m w a ju  H  8. z o s ta w io n o  w  w a g o n lo  je d n ą  
p a c z k ą , z a w ie ra ją c ą  w ię k s z ą  lew o tę  p o w ie rz o n y c h  p ie 
n ię d z y . Z g u b a  t a  m oże sp o w o d o w ać  s t r a tą  p o sa d y  cz ło 
w ie k a  s ta rs z e g o , o b a rczo n eg o  l ic z n ą  ro d z in ą . P ro sz ę  
u o z c lw e g o  z n a la z c ę  o  |«w rot, te j p a c z k i z a  odpowiednią 
nagrodą a o  s k ła d u  T o w . A k c . ft. K in d le ra , P io trk o w s k a  48, 
d la  o k s p e d fe n ta .

SKŁAD CYfiAR
I wyroMw tytualowyeh 

ŁÓDŹ 
Sienkiewicza 48
(ríe Hiwmt)

Szanowne] Hlijenieli, z okazji Swiął 
Ą \  Bożego Narodzenia, iłę  niniejszem Ser- 

deczne Źyczenial

|  S t e f a n  P i o t r o w i c z
W skład win i towarów kolonialnych. 

Łódź, Piotrkowska 127 (róg Rozwadowskiej)
T elefon  730.

•ssm ■WS?

Ceny zniżone Na gwiazdkę
d p ż y  w y b ó r b iż u te r i i  z ło te j i s re b rn e j, z eg a ry , ze 

g a rk i , b u d n ik i n a j ta n ie j  kupić" m ożna 
Brćezlńska 10. JAN PLACEK. C eny  znifcone.

Zaw o do w a szkoła
Kroju,Szycia iRcbót Ręcznych

A. KOPYDŁOWSRIEJ,
. Ł ód i, P iotrkow ska 151. 

Kure kroju, ssy c la , pasowania  
1 m odelow ania U ezcn lce otrsy-  
m u U  éwiádectwa. Kura w sie!«  
k ich  robót r ^ e n y c b , slojdu , ro
bót frebJowskicb, introligator
stw a, rysunków  i  wjrclnnnek. 
Z apisy od 10 do 1-oj. D la pra- 

cujtjcych kursy wlecssorowf. 
Sp rzed a ł fasonów  paplorow yeh.

Tkalnia sztuczna
Tkanie róiuoj formy «Iz i uT  
setucznii* n ie do poznania tak 
w m*sklra, damskim i wojsko
wym ubiorze,Jak we w szystkich  
towarach, dyw anach, swltracb 

i firankach

P i o t r k o w s k a  1 1 7 .

p o l e c a  
na nadchodzące S w ifta  

tyton ie  rosyjsk ie, cygara niem ieckie, 
am erykańsk ie 1 pognafWkie, 

oraz w sze lk ie  towary w chodzące w zakres 
bran iy  tytunlow ej.

Kto z  przyjezdnych z Rosji w ie cośkolwiek
0 Feliksie Mafcyjaszczyku, który wyjechał do Roąji
1 tam 2-gi raz się ożenił, wzrostu średniego, ślepy 
na lewe oko, włosy czarne na jeża, lat 48, niech 
da znać żonie sa  wynagrodzeniem, i  M i ,  ulica 
św. Feliksa !M 11, m. 8, (Żubardź).

e m u  skúrne i weneryczne
i (niem oc)a

Dr. LEWKOWICZ
K o n sta n ty n o w sk a  12

ed 9 — 1 i od 0 — 8 wlecz. 
Panie od 6 — 0 po poL

Dr. L. Pr.YBULSId
Choroby skórne, włosów, wenfc' 

rycane, m oczopłciow e  
(niem oc płc.)

leczcuie światłem
(lam pa kwarców«) 

od 9—1 i 5—3 od -t—6 dla Pao-
ZAWADZKA .M 1. ,

IfwiatkowstieraH AntonKrau! 
■»» skradziono p jłip o it  io«y|' 
ski, wydaay z osady Przedacz.,

O r .  S Z U M A C H E R K  p e w c U n ia , W jd * n ą  w P . iC £ "
choroby skí>rnc I wenoryczne. 

Godz. przyj.: 5—7, w nledz., 
ćw ieta  od 11— 1 po poł. 

BENEDYKTA X  f.

Kożuszki-serdaki
dla mq*czyzn, kobiet I dzieci.

N adzw yczaj tanio

u J. BRZEZIŃSKI, Andrzeja 4. 
0ekt4r Reiyo.

Eug. Zeiigsonowa Z i S ,ł &
powróciła

przyjm . u l. CS S1S8PN IA  1
iBssedyltU) 9d 10—3.

Chor. tablica, tk4i*e i wcucryci, (kobit- 
ły> m<u* słn»koio;t«»y. Ujuwinle 

wios6* z tvany elę troi!tą.

Klajber Karol zagubił pai"zp? 
alumleckl, wydany w fiody:.

M.n ie re k  Ż y g m n a t  tagabił k*r' 
tę  fccztermlao w egu nriopf^- 

w y dany w  Ł g ezy cy .

Modelarz-stolarź
ppsiutaje pracy w większych U ' 
Kładach, zgłoszenia do aanilsU1'* 
.Pracy* dla . tfodelarza*. ^

Sprzedam dn w isch . *b'0
zek, knehanae urządzenie, fa* 
f szafę m ł ą ,  K ra c ła  4, 
y a iin ą P p ia s e k , m ały , 
b  Zóttą ła tk ą  n* czole. 
w y posiadacz zechce o dp f°w* .«  
»  a a g r o d ą ,  W ó !e* * "*  ^ g r ^ - S

rFiębicm Jozef
«  niemiecki, " y d s n y w J ^ L ,

Wfdawca Zaitąd Okręgowy Ni*.R, jr  todłi." Tfocsouo «  div ^foi «Prac«'’ Przejazd 8. Kertatitor o d p o w ied iia lay  PA W K b U R B A N IA ^


